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,,Marto, Marto! Troszczysz się i. n iepokoisz o w iele rzeczy, a przecież  
ta k  n iew ielu , bo jed n e j ty lko  potrzeba. Maria obra ła  najlepszą  
cząstkę, k tóra  je j  n ie będzie od ję ta”. (Łuk. 10,41.42)
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Zaangażowanie w działalności misyjnej
Z doświadczenia własnego i cudzego 

wiemy, iż aby coś w życiu osiągnąć nie 
wystarczy tylko tego „czegoś” pragnąć 
i chcieć. Trzeba działać, trzeba praktycz­
nie angażować się w  realizację pragnień 
i dążeń. Nikt nie osiągnie wiedzy na 
stopniu akademickim, jeżeli przedtem  
nie będzie zaangażowany jako uczeń, li­
cealista i student. Samo pragnienie nie 
spowoduje zapanowania na świecie 
sprawiedliwości, pokoju, wolności, b ra­
terstw a powszechnego, sprawiedliwych 
ładów społecznych, gospodarczych czy 
politycznych.

Chrześcijanie, niezależnie od tego do 
jakiego Kościoła czy wyznania należą, 
pragną, aby ich Kościół, ich parafia  roz­
wijały się. Każdy parafianin pragnie, 
aby jego świątynia była schludna, czy­
sta i w m iarę piękna. Są to dobre 
pragnienia. Lecz one nie wystarczą. 
Pragnienia trzeba, zamieniać w czyn.

‘ Takie pragnienia żywi też każdy pol- 
skokatolik. Pragnienia te tkw ią — je­
żeli można tak  to określić — korzenia­
mi w  nakazie m isyjnym  Jezusa Chry­
stusa. To On przecież powiedział: „Da­
na mi jest wszelka władza na niebie 
i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie 
wszystkie narody: udzielając im chrztu 
w  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego; 
uczcie je zachowywać wszystko, co 
wam przykazałem. A oto. Ja  jestem 
z wami po wszystkie dni, aż do skoń­
czenia św iata” (Mt. 28, 18 — 20). Słowa 
Jezusa Chrystusa stanowią bez w ątpie­
nia kulm inacyjny punkt idei misyjnej, 
posłannictwa misyjnego Ewangelii. 
Chrześcijanin, polskokatolik, zgodnie 
z życzeniem i nakazem Jezusa C hrystu­
sa ma iść i działać. Samymi pragnie­
niami nic się nie osiągnie.

Jezus Chrystus realizował posłan­
nictwo Ojca, posłannictwo misyjne 
poprzez działanie. Podobnie postępo­
wali Apostołowie i wszyscy wielcy mę­
żowie wiary.

Stopniowe, pełne rozmachu, potężne 
tchnienie realizacji polecenia m isyjne­
go szkicują nam  Dzieje Apostolskie. Na 
każdej stronie tej księgi, w  każdym 
niemal zdaniu przejaw ia się atm osfera 
zaangażowania misyjnego.

W ypełniając polecenie swego Mistrza, 
Pana i Nauczyciela, Apostołowie „poszli 
i głosili Ewangelię wszędzie, a Pan 
współdziałał z nimi i potwierdzał nau­
kę ich cudami, które jej towarzyszyły” 
(Mk. 16,20). Apostołowie stali* się — 
zgodnie z wolą Jezusa Chrystusa — 
„rybakam i ludzi” (Mt. 4,19), „światłością 
świata i solą ziemi” (Mt. 5, 13). Stali 
się „świadkami w Jeruzalem  i całej 
Judei, w  Samarii, i aż po krańce zie­
m i” (Dz. Ap. 1, 8). W pracy misyjnej

nie ograniczyli się tylko do Palestyny 
i narodu żydowskiego, ale wyszli poza 
jej granice, dążąc do tego, aby „nauka 
Boża szerzyła się i była wysławiana” 
(2 Tess. 3, 1).

Z historii pierwszych dni młodego 
Kościoła wiemy, że momentem  przeło­
mowym w praćy i działalności m isyj­
nej było bez wątpienia Zesłanie Ducha 
Świętego. Moment ten  był zapoczątko­
waniem nowej ery  Kościoła, ery mi­
syjnej, ery uniwersalizm u chrześcijań­
skiego, ery — która będzie trw ała 
zgodnie z zapowiedzią Jezusa Chrystu­
sa po wszystkie dni, aż do skończenia 
świata. Owoce działalności misyjnej 
Apostołów były wyjątkowo wspaniałe. 
Po pierwszym w ystąpieniu św. P iotra 
nawraca się i przyjm uje wiarę w Pana 
kilka tysięcy. To był pierwsży sukces. 
Za nim nastąpiły dalsze. „A Pan każ­
dego dnia pomnaża! ich liczbę tymi, 
którzy mieli być zbawieni” (Dz. Ap. 2, 
47). I chyba pełne zaangażowania m u­
siało być wystąpienie Apostoła Piotra, 
skoro po jego drugim  publicznym wy­
stąpieniu „wielu z tych, którzy słysze­
li naukę, uwierzyło, a liczba mężczyzn 
dosięgała około pięciu tysięcy” (Dz. Ap. 
4, 4). Praca Apostołów nie była łatwą 
i nie przebiegała bez przeszkód, trud ­
ności, a naw et prześladowań ze strony 
ówczesnej władzy religijno-politycznej 
Izraela — Sanhedrynu. Mimo tego, Ko­
ściół wzrastał, a Apostołowie „napeł­
nieni Duchem Świętym  głosili odważ­
nie Słowo Boże” (Dz. Ap. 4, 31). Ich 
praca nie szła na marne, skoro — jak 
pisze autor Dziejów Apostolskich — 
..coraz bardziej wzrastała liczba w ierzą­
cych w Pana” (Dz. Ap. 5, 14).

Wszyscy Apostołowie, bez w yjątku, 
z całym oddaniem i poświęceniem „nie 
przestali co dzień nauczać w świątyni 
i po domach i głosić Dobrą Nowinę
o Jezusie Chrystusie” (Dz. Ap. 5, 42). 
Wszyscy też oni są dla nas wzorami 
pracy i całkowitego zaangażowania. Ale
— bez w ątpienia — niedoścignionym 
wzorem gorliwego, niestrudzonego w 
wysiłkach m isyjnych i przykładem  po­
zostanie na zawsze św. Paweł Apostoł. 
Powalony mocą Bożą u bram  Damasz­
ku. z prześladowcy chrześcijan staje się 
tym, „który poniesie Imię Pana do po­
gan i królów” (Dz. Ap. 9, 1 — 19). Pa­
łając płomienną miłością do Chrystusa, 
z całym entuzjazmem, umiłowaniem 
Praw dy i energią rzuci się w w ir p ra­
cy m isyjnej. Był — jak sam to stw ier­
dzi — „najm niejszym  z apostołów”, 
ale był też i tym, który „więcej praco­
wał od wszystkich innych”. Dlatego 
może postać tego działającego do końca 
swego życia Apostoła jest nam, lu­

dziom współczesnym, bliższa niż postać 
któregokolwiek z Apostołów. Bliższa 
i z tego względu, że jest żywym przy­
kładem pogodzenia rzetelnie wykony­
wanego rzemiosła z trudem  i obowiąz­
kiem pracy m isyjnej. Dla św. Pawła 
działalność m isyjna jest zaszczytnym 
przywilejem. Dlatego z takim  zapałem, 
poświęceniem i zaangażowaniem głosi 
Ewangelię, tzn. daje świadectwo Jezu­
sowi nie tylko tem u ukrzyżowanemu 
i zmartwychwstałem u, ale Temu, któ­
ry nadal żyje wśród nas. pośród nas 
i tego świata.

Sw. Paweł — to człowiek pracy. 
Z Ewangelią na ustach przem ierza cały 
ówczesny świat. Z całą odpowiedzial­
nością mógł dlatego napisać, iż „Ewan­
gelią napełniłem  całą ziemię ... więcej 
niż inni pracowałem ” (1 Kor. 15, 10). 
W pracy i trudzie apostolskim nie 
zazna spoczynku. Trawi go ogień gorli­
wości apostolskiej, dlatego woła: „Bia­
da mi, gdybym nie głosił Ewangelii” 
(1 Kor. 9, 16). To był dla niego zaszczyt, 
co stwierdzi, pisząc: „dana mi była ta 
łaska, abym mógł poganom głosić nie­
dościgłe bogactwa Chrystusowe i oświe­
cać wszystkich” (Ef. 3. 8). Wśród 
ogromnych trudów  zakłada Kościoły 
w Azji, Macedonii i Grecji. Swą dzia­
łalnością m isyjną obejm uje większe 
miasta, ośrodki ówczesnej kultury  i cy­
wilizacji, a także i mniejsze miasteczka. 
Przebiega ulice Efezu. Miletu, Koryntu, 
Tessalonik. Staje na Areopagu. Swój 
wzrok kieruje też w stronę metropolii 
cesarstwa rzymskiego — Rzymu. Z za­
łożonymi przez siebie Kościołami utrzy­
m uje żywe kontakty bezpośrednie lub 
pośrednie przez odwiedzanie ich. pisa­
nie do nich listów czy wreszcie przez 
wysyłanie do nich swoich najbliższych 
współpracowników. Pod koniec swego 
życia, widząc je jako nieprzerwane 
pasmo trudu misyjnego, w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku napisze: 
,,Do końca potykałem się należycie, do­
biegłem do mety. w iary dochowałem. 
Teraz czeka m nie jedynie wieniec sp ra­
wiedliwości. którego użyczy mi Pan. 
sędzia sprawiedliwy, w Dniu Wielkim, 
nie tylko mnie, lecz wszystkim, którzy 
z miłością wyczekiwali jego przyjścia” 
(2 Tym. 4, 7 — 8)

Dla Jezusa Chrystusa, dla Apostołów
— misja, to pełne zaangażowanie się. 
Biorąc z nich wzór nieśmy i my, 
wszyscy polskokatolicy, płonące ognie 
Chrystusowej w iary i miłości. P rak­
tycznie też zaangażujmy się w reali­
zację naszych pragnień i dążeń, głosząc 
Jezusa Chrystusa i żyjąc Nim na co 
dzień.

Ks. W.T.
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Czy człow iek m oże spo tkać  się 
z Bogiem  tu  n a  z iem i? Czy czło­
w iek m oże spo tkać  się z K im ś, 
k to  je s t n iew idzialny , jes t D u­
chem ?

C h rześcijan ie  w ie rzą  i są  p rze ­
konani, że człow iek — m im o iż 
je s t is to tą  z iem ską — m oże spo t­
kać się z tym , co je s t n ad p rzy ­
rodzone, co należy do innego 
św iata , do innego porządku . Jak  
to je s t m ożliw e? P rzecież już 
S ta ry  T estam en t tw ierdzi, że Bóg 
jest n iew idzia lny , n iedostępny  
d la  człow ieka. W N ow ym  T esta ­
m encie m am y  w p ro st stw ierdzo ­
ne, iż ..Boga n ik t n igdy n ie  w i­
d z ia ł ’. Skoro  tak , to  w  jak i spo­
sób człow iek m oże spo tkać  się tu  
na ziem i z B ogiem ? A jed n ak  
może. M ożliw ość ta k a  została  
nam  d an a  z ch w ilą  p rzy jśc ia  na 
ziem ię Boga — Jezu sa  C hrystusa. 
On sam  s tw ierdz ił: ..K to w idzi 
m nie, w idzi O jca, k tó ry  je s t w  
n ieb iesiech”. O d m om en tu  p rzy j­
ścia na  ziem ię Jezusa  C hrystusa  
człow iek m oże spo tkać się z Bo­
giem , m oże, gdyż Jezus C h ry s­
tus je s t n ad a l obecny w 'śród nas, 
w śród św iata .

Co jed n ak  trzeb a  uczynić, jak ie  
w aru n k i należy  spełnić, aby  dana  
człow iekow i m ożliw ość m ogła się 
zak tua lizow ać?

W życiu każdego człow ieka są 
tak ie  m om enty , k iedy  chcie libyś­
my oderw ać się od w szystk ich  
problem ow , ja k ie  n iesie  n am  w 
darze  tem po  w spółczesnego życia. 
C hcielibyśm y pozostać sam  na 
sam , zapom nieć o zw ykłych i 
d latego w łaśn ie  w yczerpu jących  
obow iązkach, o k łopotach , tro s­
kach  i zm artw ien iach , tych  oso­
b istych, rodzinnych , zaw odow ych 
czy społecznych. Liczym y, że 
uda  się nam  to z rea lizow ać na 
urlopie. A je d n a k  i w ted y  odczu­
w am y, że ponosim y porażkę. I na 
u rlop ie  n ie  p o tra fim y  ca łkow i­
cie oderw ać się od naszych 
sp raw . I tam  m yślim y o pracy.
0 sp raw ach  dom ow ych itd . S pot­
kać się z sam ym  sobą tylko, to 
rzecz n iezm iern ie  tru d n a  i dla 
norm alnego , p rzecię tnego  czło­
w ieka p raw ie  n ieosiągalna.

Pow róćm y zatem  do zasad n i­
czego p y tan ia : k iedy  i w  jak ich  
w a ru n k ach  człow iek m oże spo t­
kać się z B ogiem ? W iele ch rze­
śc ijan  je s t p rzekonanych , że n o r­
m alnym  m iejscem  sp o tk an ia  się 
z Bogiem  je s t kościół, św ią tyn ia .
1 n ie  m ożna tu  odm ów ić rac ji. 
K ościoły w  tym  też celu  były. są 
i b ędą  staw iane .

W iększość też w ierzących  jest 
p rzekonana , że Bogaf0 m ożem y 
spo tkać  w  ciszy, w  spokoju , w  
oderw an iu  się od sp raw  tego 
św iata , w  ko n tem p lac ji i zam y­
ślen iu  o S p raw ach  Bożych, o 
sp raw ach  duszy. Z tak im  też 
p rzekonan iem  przychodzim y do 
św iątyn i. U czestn iczym y w e  Mszy 
św ięte j, s łucham y  kazań , śp iew a­
m y  pieśni... Czy spo tkaliśm y  się 
z B ogiem ? Czy o d erw aliśm y  się 
od sp raw  tego św ia ta?  U w ażam .

Spotkanie
że m ożna podw ażyć p raw dziw ość 
naszego „o d erw an ia  się od sp raw  
ziem skich", o d e rw an ia  się od te ­
go mojego, w łasnego  życia, życia 
pełnego pośpiechu, trosk , obo­
w iązków , życia pełnego z aan g a ­
żow ania. W ątp ię  w  to, czy n o r­
m alny  człow iek jes t zdolny do 
tego, ab y  p rzed  w ejściem  do 
św iątyn i m ógł pozostaw ić poza 
sobą w szystk ie  sw oje  sp raw y  
ziem skie.

Od p roblem ów  tego św ia ta  n ie  
po tra fim y  o d erw ać  się n aw et 
w ów czas, gdy jesteśm y  w  koście­
le. A le skoro tak , to  ja k  jes t z 
tym  naszym  spo tkan iem  z B o­
g iem ? Czy to je s t możliw'e, że ­
bym  mógł się z N im  spotkać?  
Możliwe.

T rzeba jed y n ie  pam ię tać  o tym , 
że w  kościele, m ie jscu  gdzie 
przychodzim y m odlić się, sp o t­
kać się z Bogiem , n ie  jesteśm y 
innym i ludźm i. P rzez  sam  fak t

z Bogiem
przekroczen ia  p rogów  św iątyn i 
n ie  sta jem y  się an io łam i.

W kościele śp iew am y pieśni, 
recy tu jem y  m odlitw y, słucham y 
kazań  ... a  m yślim y o sobie, o 
tym , że do końca m iesiąca pozo­
stało  jeszcze k ilk a  dni, a  tu  trz e ­
ba k u p ić  bu ty  d la  dzieci, spłacić 
ra tę  za p ra lk ę  lu b  telew izor. M y­
ślim y o różnych  te rm in ach , sw o­
je j p racy  zaw odow ej i społecz­
nej. zas tan aw ia jąc  się, czy tylko 
w szystko u d a ' nam  się z rea lizo ­
w ać w ed ług  p lanów  i naszych 
m arzeń . Jed n y m  słow em  i w  ko ś­
ciele o tacza nas pełne, a u te n ­
tyczne życie. W ychodząc z koś­
cioła czu jem y niedosyt. M am y 
wrątp liw ość  czy spo tkaliśm y  się 
z Bogiem . C zasam i uw ażam y to 
za grzech, że podczas m od litw y  
m ieliśm y „dobrow olne  ro z ta r­
g n ien ia” tzn. m yśleliśm y o sp ra ­
w ach, o k tó rych  w yżej n ad m ie ­
niłem . Czy słuszna jest nasza 
w ątp liw ość?  Sądzę, że n ie  po­

pełn ię  herez ji, gdy pow iem  — 
n i e!

T rzeba nam  p am ię tać , że Bóg 
je s t obecny  w szędzie, n ie  tylko 
w ciszy i gdzieś n a  jak im ś p u s t­
kow iu. Jezus C hrystus przyszedł 
na  św ia t po to, a b y  być obecnym  
w łaśn ie  w naszym  życiu. I na 
pew no nasze, to w spółczesne ży­
cie n ie  stanow i an i dla Boga, an i 
d la  n as  przeszkody. N asze życie 
je s t no rm aln y m  m iejscem  spo t­
k an ia  się z  Bogiem . Jezus C hrys­
tus przyszed ł na  ziem ię n ie  po 
to, aby  uczyć nas czy zachęcać 
do ucieczki od życia i w szystk ich  
jego spraw .

Jeżeli spostrzeżem y, że n aw e t 
w  kościele  m e  p o tra fim y  o d e r­
w ać się od życia, od codziennyc.i 
kłopotów , p rag n ień , po rażek  i 
osiągnięć, m yśli i m arzeń  — to 
n ie  uw ażajm y, że jes teśm y  n ie ­
zdolni do tego, ab y  spo tkać się 
z Bogiem . Bóg n ie  żąda od czło­
w ieka, aby  przychodząc do N ie­
go, od ry w ał się od  św ia ta , aby  
okazyw ać M u ,,czyste i w o ln e  od 
tro sk  życiow ych serce", ab y  sw o­
je  au ten ty czn e  życie pozostaw iał 
p rzed  drzw iam i kościoła. O n  nie 
chce, abyśm y sp o tk an ie  z N im  
uw ażali za  sch ron ien ie  i u ciecz­
kę od życia lub sądzili, że tylko 
w ów czas Go spo tkam y, gdy zam ­
kn iem y się  w  sobie i rozw ażać 
będziem y jed y n ie  o sp raw ach  
duszy. C złow iek to  n ie  ty lko  d u ­
sza. I Bóg chce podczas sp o tk a ­
n ia  się z N im  w idzieć całego 
człow ieka, ca łe  n asze  życie.

U czestn ictw o w e M szy św iętej
— to nasza a u d ien c ja  u  Boga. 
Podczas te j au d ien c ji m am y Bo­
gu p rzed staw iać  n ie  duszę, a le  
ca łe  sw o je  życie, życie sw oje j ro ­
dziny, sw ego otoczen ia  i środo­
w iska, życie sw ego K ościoła i 
p ara fii, n a ro d u  i w szystk ich  
p rze jaw ó w  życia ziem skiego, 
w szystko to, co nas jak o  ludzi 
ab so rbu je , co nas sm uci i cieszy, 
co w  dan e j chw ili w y d a je  s.ę 
nam  n a jw ażn ie jsze . To w szystko 
m am y złożyć w  Jego dłonie, d ło­
n ie  O jca.

Bóg chce spo tkać się z nam i, 
tak im i jak im i jesteśm y, z a u te n ­
tycznym i ludźm i, z au ten ty czn y m  
naszym  życiem . Boga n ie  sp o t­
kam y w  oderw an iu  się od życia 
i jego problem ów . P ró b y  w szel­
kiego „od ryw an ia  się od życia" 
będą zaw sze kończyły  się dla 
nas n iepow odzeniem , będą  fikcją . 
T w ierdzen ie , iż Boga spotykam y 
ty lko w  ciszy i na  pustkow iu  — 
to ty lko  pobożne życzenie. N a ­
sze sp o tk an ia  z B ogiem  m uszą 
być au ten tyczne, a n ie  fikcy jne.

Jezu s C hrystus spo tyka ł się z 
ludźm i w  w irze  ich życia. P rzy ­
chodząc do kośc.ola, p rzynieśm y 
Bogu au ten ty czn e  życie, p rzy jd ź ­
m y jak o  au ten ty czn i ludz ie  i a u ­
ten tyczn i chrześc ijan ie . Tej a u ­
tentyczności oczeku je  od nas 
Bóg, k tó rego  spo tkam y i m y w  
au ten ty zm ie  sw ojego, naszego 
życia.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Henryk Jabłoński 
przyjął przedstawicieli Polskiej Rady Ekumenicznej

Spotkanie w  B elw ederze. M oment pow itania przewodniczącego Rady Państw a, 
Henryka Jabłońskiego, z przedstaw icielam i Polskiej Rady Ekum enicznej

13 stycznia br. Przewodniczący Rady Państw a, przew odni­
czący Ogólnopolskiego K om itetu Frontu Jedności Narodu, 
Henryk Jabłoński, przyjął w  Belw ederze przedstaw icieli P ol­
skiej Rady Ekum enicznej i zrzeszonych w niej Kościołów.

W  sp o tk an iu  udział w zię li: ks. prof. d r  W ito ld  B enedyk- 
tow icz — prezes P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, su p e rin ten - 
d e n t K ościo ła  M etodystycznego, ks. a rcy b isk u p  B azyli Do- 
roszkiew icz — m e tro p o lita  Po lsk iego  A utokefa licznego  K oś­
cio ła  P raw osław nego , ks. Jan u sz  N arzyńsk i — b iskup  K oś­
cio ła  E w angelicko-A ugsbursk iego  w  Polsce, ks. Ja n  N ie- 
w ieczerzał — b iskup  K ościoła E w angelicko-R efo rm ow anego  
w  Polsce, ks. bp  T adeusz M ajew sk i — przew odn iczący  R ady  
S ynodalnej K ościo ła Polskokato lick iego , ks. S tan is ław  K o­
w alsk i — biskup  K ościo ła  S tarokato lick iego  M ariaw itów , 
M ichał S tan k iew icz  — prezes K ościo ła  B ap ty stów  w  Polsce, 
K o n stan ty  Sacew icz — prezes Z jednoczonego K ościoła E w an ­
gelicznego w  Polsce, prof. d r  W oldem ar G aspary  — re k to r  
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, ks. Z dzisław  P a ­
w lik  — sek re ta rz  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, ks. A dam  
K uczm a — sk a rb n ik  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, m g r B a r­
b a ra  E n h o ld -N arzy ń sk a  — d y rek to r B ry ty jsk iego  i Z ag ra­
nicznego  T o w arzy stw a  B ib lijnego  w  Polsce.

W toku  sp o tk an ia  po in fo rm ow ano  P rzew odniczącego  R a­
dy P a ń s tw a  o  dzia ła lnośc i P o lsk iej R ady  E kum enicznej 
i zrzeszonych w  m ej K ościołów  w  służb ie  dla P o lsk i L udo­
w ej. P rzek azan o  uchw ałę  poszerzonego posiedzenia  p rezy­
d ium  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, n a  k tó ry m  o m aw ian a  
by ła  sp raw a  ud z ia łu  środow isk  ch rześc ijań sk ich  w  rea lizac ji 
z ad ań  określonych  p rzez  O gólnopolski K om ite t F ro n tu  J e ­
dności N arodu  w  dn iu  22 g ru d n ia  1976 r.

P rzew odniczący  R ady  P a ń s tw a  se rd eczn ie  podziękow ał 
zw ierzchn ikom  K ościołów  i k ie ro w n ic tw u  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej za do tychczasow e d z ia łan ie  w  służb ie  dla P o l­
ski L udow ej i życzył dalszego, o fia rnego  zaangażow an ia  w 
po m n ażan iu  sił narodu .

O becni by li: sek re ta rz  R ady  P a ń s tw a  — L u d o m ir S tasiak , 
sek re ta rz  O gólnopolskiego K om ite tu  F JN  — W ito ld  J a ro ­
sińsk i, k ie ro w n ik  U rzędu  do S p raw  W yznań  — m in. K azi­
m ierz  K ąkol, szef k an ce la rii R ady  P a ń s tw a  — E dm u n d  Bo­
ra ty ń sk i o raz  w iced y rek to r w  U rzędzie  do S p ra w  W yznań
— T adeusz  Dusik.

Zam ieszczam y dziś przem ów ienie bpa Tadeusza R. Ma­
jew skiego — przew odniczącego Rady Synodalnej Kościoła  
Polskokatolickiego, w ygłoszone podczas uroczystego spotka­
nia w  Belw ederze.

Ekscelencjo, Panie P rzew odn iczący  R a dy  P aństwa, Wielce  
S za n o w n y  Panie Ministrze , S za n o w n i  Panowie, Prześw ie tne  
P rezyd ium  Polskiej R ad y  E kum en iczne j .

Dzień dzis ie jszy  prze jdz ie  do historii Kościoła P o lsko ka ­
tolickiego w  Polsce.  W trzydziesto lec iu  Polski L ud ow e j ,  po 
raz drugi o fic ja lny  reprezen tan t  Kościoła m a  ten  w ie lk i  
zaszczy t  p rzem aw ian ia  w obec  n a jw yżs zy ch  w ła d z  p a ń s tw o ­
w ych , w ładz, które w  1946 r. — w y d a ły  Kościołowi Polsko-  
katolickiemu, legalizację, a w ięc  m ożl iw ość  sw obodnego dz ia ­
łania w  now ej,  p ow o jen ne j  rzeczywistości.

G dy  w  1945 ro ku  dotarła w iadom ość  do S tanów  Z je d n o ­
czonych do Scranton, że pow sta ła  nowa, Odrodzona i D em o­
kra tyczna  Polska, w ów czas  nasz sę d z iw y  organizator b iskup  
Franciszek Hodur, w e zw a ł  b iskupów, kapfjamów i w iernych  
Połskiego Narodowego Katolickiego Kościoła do wzięcia  
udzia łu  w  d z ię k c zy n n y m  nabożeńs tw ie  w  in ten c j i  Bożego  
błogosław ieństw a dla Drogiej O jczyzny , Polski. Do n a jw ię k ­
szej ka tedry  p.w . Św . Jana  w  N o w y m  J o rku  p rzyby ło  k iłka  
tys ięcy naszych  R odaków , k tó r zy  po sko ń czo n ym  n a bo żeń ­
stw ie  uczes tn iczy li  w  p a tr io tyczn ym  zgromadzeniu .

Z N ow ego Jo rku  B isku p  Franciszek H odur w ysła ł  na ręce 
Pierwszego P rezyden ta  Polskiej R zeczypospoli te j  Ludow ej,  
O byw atela  Bolesława Bieruta, te legram  z na j lep szym i ż y ­
czen iam i dla w ła dz  Odrodzonej Polski.

Jeszcze w  ro ku  1946. gdy Ocean A t la n ty c k i  i M orze B a ł­
tyck ie  pełne by ły  m in ,  nasz  sęd z iw y  b iskup  delegował do 
Polski B iskup a  Leona Grochowskiego, k tó ry  przyby ł  na  
zgliszcza i popioły  do W arszaw y. P rzyb y ł  i stanął do o b y ­
w ate lsk iego raportu  p rzed  P ie rw szym  P rezyd en te m  R ze c zy ­
pospolitej Polskiej.  S ta ną ł  do zaszczy tnego raportu. W  im ie ­
n iu  B iskup a  Franciszka  Hodura z łoży ł  najlepsze życzenia  
i gratulacje dla w ładz  N ow ej ,  Odrodzonej Polski. Podzię­
kow ał za p ra w n e  uznan ie  Połskiego Narodowego K a to l ic ­
kiego Kościoła w  Polsce oraz zapew nił ,  iż  Kościół N arodow y  
g o tow y  je s t  do poświęceń, ofiar i szczere j p racy  w  budow ie  
w olnej,  n iepodległej i su w erenn e j  Polski.
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Po audiencji  j/l P rezydenta  Bolesława Bieruta , B isku p  Leon  
G rochow sk i w  K lub ie  O ficersk im  w  W arszaw ie  w ygłosił  re ­
fera t pt.: „Polski N a rodow y Kato l ick i  Kościół w  Odrodzonej  
Polsce”, a następnie  w ys tąp i ł  p rzed  m ik ro fo n a m i Polskiego  
Radia.

Deklaracją złożoną w  1946 r. na ręce P ierwszego P rezy ­
denta, O byw ate la  Bolesława Bieruta, Kościół Polskokato lic­
k i  k o n sekw en tn ie  realizuje i w iarę w  Boga łączy ze s zcze ­
r y m  p rzy w ią za n ie m  do O jczyzn y  — Polsk i  L udow ej.  
P ragn iem y bow iem  d w a  p ierw iastk i:  naro do w y  i religijny  
ta k  ściśle pow iązać  ze sobą, aby  dobro Kościoła było do­
brem  N arodu  i przyczyn ia ło  się do jego duchow ego i m a ­
terialnego rozwoju , a dobro N arodu  było dobrem  Kościoła. 
To B isku p  F ranciszek  Hodur pouczał nas, że obok P ism a  
Sw . m a  być zaw sze  księga historii, księga dz ie jów  Narodu  
Polskiego, księga — ja k  m a w ia ł  — N ajjaśn ie jsze j  R ze c zy ­
pospolitej.

N iech  m i  w olno  będzie ró w n ież  zaznaczyć, że  w  począ t­
kach  naszej L u d o w e j  O jc zy zn y , B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  n a ­
szej Polskiej A m b a s a d y  w  W aszyng ton ie  był d r u k o w a n y  w  
d ru karn i  Polskiego Kościoła N arodow ego w  Chicago. K o n ­
ta k ty  zaś Polskiego A m basadora  prof. Oskara Langego i B is ­
kup a  Leona  G rochowskiego były  nacechow ane nie ty lko  
ko n k re tn ą  i poży teczną  współpracą, ale odznaczały  się dużą  
w za je m n ą  życz liwością  i z rozum ien iem .

Z n a n y  w spó łczesny  pisarz polski Jan  W ik tor ,  autor szere­
gu  powieści, ja k :  „W ierzby  nad S e k w a n ą ”, „Orka na ugorze",  
, Papież i b u n to w n ik ” — złoży ł  hołd B isk u p o w i F rancisz­
ko w i  H odurow i w  książce pt.:  „Chata w  cieniu drapaczy  
ch m u r” w  słowach:

„Urodzony w  ch łopskiej izbie, w  n ęd zy  w s i  podkarpackiej,  
rósł w  upokorzeniach, zdob yw a ł w iedzę  w  n a jtrud n ie jszych  
w arun kach ,  szedł w  uporze do celu. T o też  pokochał łud, 
cz łow ieka  skrzyw dzonego ,  w zią ł  w  sw oje  ręce boleści m i ­
lionów i oddal im  w szy s tk ie  godziny  swego pracowitego  
i o fiarnego życia. B u n tow a ł się przec iw  tym ,  k tó r zy  błogo­
sławią  i szerzą ucisk  i c iemnotę , głosił w yzw o le n ie  z  n ie-  
w ołi  duchow ej.  Miał odwagę zerw ać  w ięzy  nałożone na d u ­
szę po lską”.

B isk u p  Franciszek Hodur ku l tu rę  polską i j ę z y k  w śród  pol­
sk ich  em igran tów  na 100 lat zachow ał i ca łym  s w y m  ofiar­
n y m  życ iem  uczył, ja k  należy  kochać O jczyznę  i Naród Pol­
ski. K ied y  w ięc  do S ta n ó w  Z jed no czon ych  w  paźdz ie rn iku  
1974 ro k u  p rzyb y ł  po lsk i  p rzyw ód ca  I S e kre ta rz  K o m i te tu  
Centralnego Polskiej Z jednoczone j Partii R obotn icze j  E d ­
w a rd  Gierek, to w ów czas  do W a szyn g to n u  p rzyby ła  m ło ­
dzież, dzieci, p rzyby l i  ró w n ież  nasi w y zn a w cy ,  k tó r zy  na  
pow itan ie  1 Sekre tarza  pod B ia łym  D o m em  zaśpiewali:  
„Jeszcze Polska nie zg inęła”. Jakże  inaczej nasz h y m n  
narodow y b rzm i na  obczyźnie. To ta sam a m łodzież  i  te 
same dzieci polskie, k tóre Jego Ekscelencja p rzy jm o w a ł  
w  ogrodach B e lw ed eru  z  okazj i  Forum  Polonijnego  — o w a ­
cyjn ie  w ita li  na  z iem i W aszyn g ton a  naszego w ie lk iego  m ęża  
stanu, O byw atela  E dwarda  Gierka.

Kościół Polskokatolick i w  Polsce, nie  jes t  w ie lk im  K o ś ­
ciołem, ale jes t  Kościołem, k tóry  nadal rozw ija  się. W  w ie lu  
p rzyp ad kach  wczora jsi  r z ym skoka to l icy  stają się dziś polsko-  
katolikam i.

O ddzia łu jem y ró w n ież  na naszą Polonię w  S tanach  Z je ­
dnoczonych  A.P., w  K anadzie  i Brazylii . Polski N arod ow y  
K ato lick i  Kościół w  S tanach  Z jed no czon ych  liczy ok. 400 
tys ięcy w yzn a w có w . Je s te śm y  w  łączności ze S taroka to l ic ­
k im i  K ościołami Unii U trechckie j  i w  in te rko m u n i i  z  K o ś ­
ciołem A n g likań sk im .

Kościół P olskokato lick i  w  Polsce L u d o w e j  bez ża d n ych  
przeszkód  m oże  prze jaw iać  sw ą  działalność m isy jną .  Miło  
m i po dziękow ać  p. m in is tro w i prof. dr K a z im ierzow i K ą ko -  
low i i p. d y rek to ro w i m g r  T adeu szo w i D usikow i za życ z l i ­
wość i p raw ną  opiekę, ja k  ró w n ież  podkreślić, iż  w szy s tk ie  
kon ferenc je  w  Urzędzie do S p ra w  W y z n a ń  odbyw a ją  się 
zaw sze  w  a tm osferze  pełnego o b iek tyw izm u .

W aszą  Ekscelencję, Panie P rzew odn iczący  R ad y  Państwa,  
pragnę zapew nić , iż  w dzięczność  naszą dla W ła dz  Polski  
L udow ej,  ta k  ja k  dotąd i nadal oka zyw a ć  b ędziem y szczerą  
i pa tr io tyczną  pracą oraz p e łn y m  angażow an iem  się w  spra­
w y  dnia codziennego, k tó rym i  ży je  cały P olsk i  Naród.

B
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (121,

Im ię B enona jak o  B enonic i  p rzy ję li - redem ptoryści (zakon­
nicy), k tó rzy  w  W arszaw ie  przy  kościele p .w  św. B enona 
ro zw ija li działalność społeczną, w ychow aw czą i d u szp as te r­
ską, zw raca jąc  szczególną uw agę na  m łodzież m o ra ln ie  z a ­
n iedbaną . N a jbardz ie j znanym  sta ł się K lem en t M aria  H of- 
bauer, k tó ry  w raz  z innym i p rzy jecha ł do W arszaw y n a j­
p raw dopodobn ie j w  1787 r. J e s t też  św. B enon czczony w 
n iek tó ry ch  okolicach Polski jako  p a tro n  rybaków  i op iekun  
zw ierząt dom ow ych.

Berengar albo  B eren g ariu sz  z T ours (czyt. T ur) — (ur. ok. 
998 r., zm. 1088) — filozof i teolog fran cu sk i, w p ie rw  p ro fe ­
sor po tem  rów nież re k to r  szkoły w  T ours (we F ran c ji) i -> 
a rch id iak o n  w  A ngers (czyt. A nżer). U czył się w  szkole w  
C h artre s  (czyt. S zartr) i tu  by ł uczn iem  sław nego  w ted y  -*■ 
F u lb e rta . Jak o  p ro feso r w  T ours zy skał sob ie  m iano  do­
brego i o ryg inalnego  nauczyciela . Był -*■ sensualis tą , 
n o m in a lis tą  i ->■ d ia lek tyk iem . Od ok. 1047 r. spo tyka  się 
z w ie lu  tru d n o śc iam i ze  s tro n y  w ład z  K ościo ła z pow odu 
głoszonych p rzez  n iego poglądów , zw łaszcza w  zak res ie  p o j­
m ow an ia  -* E ucharystii. J a k o  d ia lek tyk , g en e ra ln ie  rzecz 
u jm u jąc , tw ierdził, iż  ty lko  te  p ra w d y  w iary , relig ii, m ożna 
przy jm ow ać, k tó re  n ie  sp rzec iw ia ją  się rozum ow i, w  E u ch a­
ry s tii n ie  p rzy jm o w ał rea ln e j obecności Jezu sa  a  ty lko  f i­
g u ra ln ą ; tw ie rd z ił też  iż  po ->• ko n sek rac ji w  dalszym  cią­
gu is tn ie je  ch leb  i w ino, Jezus zaś je s t obecny  w  Chlebie 
i w  w in ie  jak o b y  pod  zasłoną. B e ren g a r lu b  spolszczone 
B erengariusz , n ap isa ł też szereg  p rac , a le  o ca la ły  ty lko  f ra g ­
m enty . M .in. L is ty  Sacra coena  (1049; czyt. De sa k ra  cena) 
czyli po po lsku  O św ię te j  w ieczerzy.

Berengoz (B erengosus) — (X II w.) — o p a t benedyk tyńsk i, 
zn an y  p rzed e  w szystk im  ja k o  a u to r  książk i n ap isan e j po ła ­
c in ie  o  dość d ługim  ty tu le , zaczynającym  się De ligno Do- 
minici... czyli o  k rzyżu  Pańskim ..., w  k tó ry m  to  dziele om a­
w ia  w ażn y  n iezm ierny  tem a t dotyczący  s tosunku  K ościoła 
do P ań stw a . B erengoz tw ierdz i, iż  ob ie  w ładze  po w in n y  ze

sobą w spó łp racow ać, pom agać sobie i w za jem n ie  się w sp ie ­
rać  d la  d o b ra  ogółu ludzi, dzieląc m iędzy  siebie sp raw y  
św ieckie i duchow ne.

B ereśniew icz A lek san d er K azim ierz  — (ur. 1823 w  Szw el- 
n iach  n a  Ż m udzi, zm . 1902) — re k to r  A kadem ii D uchow nej 
w  P e te rsb u rg u , b iskup  su frag an  w  K ow nie, b iskup  k u ja w s- 
ko -ka lisk i. Sam  poza P am ię tn ika m i ,  k tó re  zostaw ił w  m a n u ­
sk ryp tach , n ie  by ł au to re m  ro zp raw  teologicznych, a le  dbał 
bardzo  in ten sy w n ie  i sku teczn ie  o rozw ój teologii i w  ogóle 
ośw iaty , n a  te re n ie  sw ojego w łodarzow an ia , jako  też o p ra ­
w a  języ k a  polskiego.

Berg F ran c iszek  — (ur. 1753, zm. 1821) — rzym skokat. p ro ­
feso r teologii w  W urzburgu , po tem  i h is to rii kościelnej, k tó ­
ry uległ w p ływ cw i rac jo n a lizm u  p ro testanck iego . N ap isa ł 
k ilk a  książek, w  k tó rych  om aw ia  szereg  p raw d  w ia ry  w  d u ­
chu i sensie rac jona listycznym .

Berger S am uel — (ur. 1843, zm. 1900) — fran cu sk i teolog 
p ro testan ck i, zn an y  w  sw oim  czasie b ib lis ta . M. in . n a ­
p isa ł w  j. fran cu sk im  La Bibie francaise au m o y e n - a g e ... 
(1884; czyt. L a  b ib l f rąn sez  ół m ła jenaż), czyli po po lsku  
B ib lia  fra n c u sk a  w  średn iow ieczu ; o raz  Histoire de la 
\ u l g a t e  p en da n t  les prem iers  siecles du  m o yen-age  (czyt. 
I s tła r  day  la  W ilgat p ąn d ąn  ly  p rem ie  siekł di m ła jenaż) 
czyli po po lsku  H isto ria  W ulgaty  podczas p ierw szych  w ie ­
ków  średniow iecza.

Berggrav E iund  Józef — (ur. 1884, zm. 1959) — norw esk i 
p ro tes tan c k i teolog i b iskup  w  H aloga land  (półn. N orw e­
gia; 1928), od 1937 — 1951 w  Oslo i docen t w  tam te jszy m  
un iw ersy tec ie . Od 1909 r. był red ak to rem  czasop ism a K irke  
og K u ltu r  (norw.), czyli po po lsku  K ościół i k u ltu ra . Je s t 
au to rem  p onad  30 książek . Od 1946 r. był p rzew odn iczącym  
Z jednoczonych T ow arzystw  B ib lijnych . B ra ł b a rd zo  czynny 
ud z ia ł w  ru ch u  — ekum enicznym . W la tach  1950 — 1954
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Podręczniki dla Polonii Zagranicznej
Ju ż  n iedługo uk ażą  się p ie rw sze  p o d rę ­

czniki do n au k i języka polskiego, p rze ­
znaczone d la  dzieci Polonii zagran icznej. 
W zasadzie  będą  to raczej k siążk i n iż  ty ­
pow e podręcznik i, poniew aż b ierze  się pod 
uw agę specyficzne po trzeby  przyszłych 
odbiorców . P o w sta ją  trzy  opracow ania . 
P ie rw sze  z n ich  „M ow a po lsk a” je s t e le ­
m en ta rzem  i za razem  książką  do nauk i 
języka  polskiego. „M ow ę po lską” przygo­
to w u ją  E w a i F eliks P rzy łu b sy  w spóln ie  
z d r  H a lin ą  C ienkow ską. D ruga  pozycja — 
to  „C zy tanka p o lska”, czyli k siążk a  poele- 
m en tarzow a, będąca zb io rem  tek s tó w  uzu ­
pełn ionych  ćw iczeniam i. P rzy g o to w u ją  ją  
S tan is ław  A leksandrzaK  i W acław  P oko j- 
ski. T rzecia  p u b lik ac ja  z zak resu  h is to rii 
będzie  w  op racow an iu  d r Jerzego  C en- 
tkow skiego i A n d rze ja  Syty.

A o to  co m ów ią n a  te m a t „C zytanki 
p o lsk ie j” je j au to rzy : „N asza książka  m a 
dostarczyć dzieciom  ciekaw ego m ate ria łu  
lite rack iego  do „ rozczy tan ia”, tj. n a b ra n ia  
spraw ności w  p rzy sw a jan iu  i rozum ien iu  
po lsk ich  tekstów . Z ad an ie  pozorn ie  ła tw e, 
gdyż zdaw ałoby  się, że m a jąc  duże do­
św iadczen ie  w  dziedzin ie  tego rodzaju  
pod ręczn ików  k ra jo w y ch  m ożna w  oparc iu
o n ie  stw orzyć s to sunkow o ła tw o  k siążkę 
d la  dzieci po lon ijnych . W tym  w ypadku  
ana log ia  je d n a k  je s t zaw odna, gdyż dziec­
ko, dla k tórego  podręczn ik  zosta ł p rzezn a­
czony, je s t zu p e łn ie  innym  odbiorcą. (...) 
O bok w ierszy, p ro s tych  inscen izacji, ze­
b ra liśm y  ła tw e  w e rs je  b a je k  i baśn i po ls­
k ich  o raz  legend  zw iązanych  z m iastam i. 
W a tra k c y jn y  sposób w p ro w ad za ją  one 
dziecko w  sp raw y  polsk ie  lub  z P olską 
zw iązane, jednocześn ie  d a ją  m u najogól-

Zam ieszczony rysunek pochodzi z elem entarza  
„Mowa Polska”

niejsze po jęc ie  o ciągłości h is to ryczne j n a ­
szych dziejów . A kcen t ten  poszerzam y na 
dalszych stro n ach  podręczn ika  poprzez 
anegdoty  o sław nych  P o lakach  i obrazki 
l ich życia. U kazu jem y  w  ła tw ych  u tw o ­
rach  C hopina, Pułask iego , K ościuszkę. 
M atejkę, M arię  S k łodow ską-C urie . P ie rw ­
szym w stęp n y m  teks tem  je s t „Polska w  
językach św ia ta ”. D rugim  „Biel i czer­
w ień”, k tó ry  m ów i o po lsk ie j fladze  i go­
d le  państw ow ym . K ończym y książkę  w ie r­
szem  T adeusza  K u b iak a  sp ec ja ln ie  n a p i­
sanym  d la  dzieci po lon ijnych  pt. „W szę­
dzie jes t P o lsk a” oraz frag m en tam i w y ­
pow iedzi naszych dzieci o tym , ja k  w yo­

b raża ją  sobie przyszłość Po lsk i i św ia­
ta. (...)

W poznan iu  i rozum ien iu  now ych słów 
pom oże dzieciom  ilu s tro w an y  słow niczek. 
O bok p ięknych , ko lorow ych  ry sunków  
przy  tek s tach  po lsk ich  są  także  o b jaśn ie ­
n ia  w  języku  ang ie lsk im , fran cu sk .m  i 
n iem ieck im  (...) M yślę, że będzie  ona  po­
dobała  się m ałym  polsk im  odbiorcom  w 
różnych k ra ja c h ”.

N ato m iast książka tra k tu ją c a  o h is to rii 
Po lsk i obejm ow ać będzie czasy od n a jd a ­
w niejszych , zam ierzch łych , aż do w spó ł­
czesnych. W ybrano  tu  p rzede  w szystk im  
w y d arzen ia  dz iejow e o n a jw ażn ie jszym  
znaczen iu  dla poszczególnych okresów  w  
d ług ie j h is to rii naszego państw a . Szcze­
gólnie zaś w yeksponow ana została  p ro b le ­
m atyka  k u ltu ry  i w k ład u  Polsk i w  k u ltu rę  
ogólnośw iatow ą. Całość o b e jm u je  ponad 
50 opow iadań , w ie le  ciekaw ych  ilu strac ji, 
rep ro d u k c ji m a la rs tw a  h istorycznego, 
zdjęć, z film ów , m .in. z „P o topu” i „K rzy­
żaków ”. O tw ie ra jąc  o k ładkę  zobaczym y 
b a rw n ą  w k le jk ę  — poczet k ró lów  p o ls­
kich  M ate jk i, a  zam yka jąc  — p o rtre ty  P o ­
laków , k tó rzy  szczególnie zasłużyli się dla 
Po lsk i i św iatow ej k u ltu ry .

Podręczn ik i d la  Polonii zag ran icznej 
p rzygo tow u ją  W ydaw n ic tw a  Szkolne i P e ­
dagogiczne w  W arszaw ie. W ielk im  p rag ­
n ien iem  au to ró w  om aw ianych  książek 
jest, aby  w zbudziły  one za in te resow an ie  
naszym  k ra jem  i p rzyczyniły  się do u m i­
ło w an ia  w szystk iego co po lsk ie  przez dzie­
ci, k tó rych  rodow ód  je s t polski.

M. L.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (122)
był jednym  z p rzew odniczących  — Ś w iatow ej R ady  K ocio- 
łów . M a też  w ie lk ie  zasługi jak o  działacz ru ch u  oporu  
w  czasie o s ta tn ie j w o jny ; w  .,1942 r. został p rzez  h itle ­
row ców  a resz to w an y  i był w ięziony  w  A sk er aż do k w ie ­
tn ia  1945 r. Był też  gorącym  zw olenn ik iem  i p ro paga to rem  
w spó lno ty  K ościołów  L u te rsk ich  z innym i.

Bergier M ikołaj S y lw este r — (ur. 1718, zm. 1790) — sław ny  
w  sw oim  czasie ks., teolog rzym skokat., F rancuz. J e s t a u to ­
rem  w ie lu  p rac, p isanych  w  j. francusk im . M. i n . : L ’origine  
des d ie u x d u  poganisme.. . (czyt.: L oriż in  de d jy j di poga- 
nism..., (czyli po po lsku  Pochodzen ie  bogów  pogaństw a...; 
La certitude des p reuves  du christianisme...  (czyt. L a  se rtitld  
de p ry jw  di k ris tiam sm ), czyli po  polsku P ew ność dow odów  
ch rześc ijań stw a...; Traite  his toriąue te dogm atiąue  de la 
vraie religion... (czyt. T ra ity  isto i'lk  y  dogm atik  dy  la  w re  
reliżión), p ra c a  w y d an a  rów’nież w  tłum aczen iu  po lsk im  
pt. T ra k ta t dz ie jow y  i dogm atyczny  p raw d ziw ej relig ii 
z o d p arc iem  błędów , k tó re  je j w  rozm aitych  p rzedstaw iono  
w iekach  (G rodno 1795); w reszcie  w sp ó łau to rs tw o  w ielk ie j 
Encyk loped ie  m e th od ią ue  przez  o p raco w an ie  Dictionnaire  
theologigue  (czyt. D ikcjoner teolożik), k tó ra  m ia ła  w ie le  w y ­
dań.

Bergson (czyt. B ergsą) H en ry k  — (ur. 1859 w  P aryżu , zm. 
1941 ró w n ież  w  P aryżu) — fran cu sk i filozof, jed en  z w y b it­
nych i o ryg inalnych  m yślicieli X IX /X X  w., m a jący  w ielk i 
w pływ  n a  m yśl w spółczesności. Jego filozofię m ożna uznać 
za p róbę  w ykoncypow an ia  jedno litego  system u ideologii sp i­
ry tua lis tyczne j, k td ra  w  -e fek c ie  g ran iczy  z » w ita lis tycz- 
nym  — sp iry tua lizm em . W edług B ergsona życie psychiczne 
je s t sam odzie lne  i sam orodne. Po lem  ludzkiego  po zn an  a 
m oże być jed y n ie  to, co z a jm u je  p rzes trzeń , je s t stałe, jak b y  
m artw e , życie n a to m ia s t w  istocie sw ej je s t zaw sze czyn­
ne, zm ien ia jące  się i tw órcze  i jak o  ta k ie  je s t w  ciągłym  
s taw an iu  się, w  ciągłym  rozw oju  i d latego  n ie  m ożna go 
w yrazić  n iezm ien ia lnym i pojęciam i. Życie m ożna jedyn ie  
poznaw ać poprzez w łasn e  w ew n ę trzn e  doznan ia  i przeżycia,

a w .ęc p rzede  w szystk im  poprzez — in tro sp ek cy jn ą  - in ­
tu icję. P odobn ie  ca łą  R zeczyw istość nas o taczającą , W szech­
św iat, m ożna poznaw ać jed y n ie  poprzez  in tu ic ję  i poprzez 
to po zn an ie  dochodzi się do stw ierdzen ia , że cały  W szech­
św ia t zm ien ia  się, ew oluuje , dzięki sta le  w  nim  i p rzez  n ie ­
go czynnem u pędow i życiow em u (elan v ita l). Ten pęd ży­
ciow y d zia ła  i ro zw ija  się celow o i o sta teczn ie  m a  dopro ­
w adzić  ludzkość do tak iego  u s tro ju  w spółżycia, w  k tó ry m  
zasady  m o ra ln e  bedą  poza i ponadnarodow e, a re lig ia  w  
sposób w olny  i sw obodny  ca łkow ic ie  sk ierow yw ać będzie 
m yśli i d z ia łan ia  ludzk ie  do w spó łp racy  a n aw e t w spó łży ­
cia z  tw órczą  zasad ą  by tu , a dziać się to  będzie  na  pod­
s taw ie  doznań  i przeżyć g łów nie in tu icy jn y ch  i m istycznych 
n iek tó rych  szczególnie w yczulonych i uzdolnionych jed n o ­
s tek  poprzez k tó re  do jdzie  w ła śn ie  o sta teczn ie  do te j jak b y  
jed n i w szystk ich  ze w spom nianą  zasad ą  bytu , czyli m ożna 
dopow iedzieć — Bogiem . J e s t to  w ięc w łaśc iw ie  sw oisty  —- 
pan teizm . T a  B ergsonow ska filozofia m oralności i relig ii 
w  dość znacznej m ierze  p rzyczyn iła  się do zak tyw izow an ia  
rozw ija jącego  się ju ż  m odern izm u katolickiego. B ergson 
jes t au to rem  w ielu  p rac  n ap isan y ch  po fran cu sk u , z k tó ­
rych szereg  został p rze tłum aczony  rów n ież  na  j. polski. M.in. 
w ym :eńm y tak ie  jego dzie ła : O bezpośrednich  da nych  św ia ­
domości  (1889: tłum . i wyd. poi. 1913): Materia  i pam ięć  
(1898; tłum . i w yd. poi. 1926 i 1930); Ś m iech  (1900: tłum . 
i w yd. poi. 1902); E w oluc ja  tw órcza  (1907; tłum . i w yd. po). 
1912 i 1957); L 'energie sp irituelle  (czyt. L enerźi sp iritue l), 
czyli po po lsku  E nerg ia  duchow a; L es d e u x  sources de la 
morale et de la religion  (czyt. L y dyj su rs dy la  m o ra ł y  dy 
la re litión ), czyli po polsku D w a źród ła  m oralności i religii.

Berkeley (ang., czyt. B e(r)kly) G rzegorz (George) — (ur. 1685 
w  K ilk en n y  w  Ir lan d ii, zm. 1753 w  O xfordzie) — oryg inalny  
ang ielsk i filozof i teolog, od 1733 b iskup  an g lik ań sk i w  
C loyne. B erkeley  był zdecydow anym  w yznaw cą -*■ idealizm u 
filozoficznego i tak im ż p rzec iw n ik iem  szerzących się k ie ­
ru n k ó w  i poglądów  m ateria lis tycznych  i a te istycznych.
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Dwudziesta czwarta  
rocznica śmierci

obchodzona w Żarkach -  Moczydle
Bóg wypożycza człow iekow i życie na ziem i, nie daje go 

na w ieczność.
W d n iu  16 lu tego  1953 roku  o godzin ie 7,20 rano  p rzek ro ­

czył p róg sw ojej w ieczności ś.p. K siądz B iskup  F ranc iszek  
H o d u r; żył la t 86.

Sędziw y ten  s ta rzec  u schyłku  sw ego życia żył tak , jak  
gdyby ju tro  m ia ł um rzeć, p raco w ał tak , ja k  gdyby m ia ł żyć 
w iecznie. „Czy jutro żyć będę — m aw iał — tego nie wiem , 
ale że będę pracował, jeśli żyć będę, to w iem  na pew no”.

„A gdy w ypaliły  się do k o ń ca  resz tk i jego sił, oddał d u ­
cha — Bogu, ciało  — cm en tarzow i na  obcej ziem i, w iern y m  
spuściznę sw ego długiego, p racow itego  życia”.

K to  w iedzia ł — ile  m iłości m ia ł Z m arły  d la  sw ej idei, d la  
sw ej p racy, d la  sw ych  w iernych , ten  bez w zruszen ia  nie 
m ógł p a trzeć  na  odchodzącą  na  cm en ta rz  tru m n ę . W szak 
w  b lasku  św iec pogrzebow ych, w  godzinę sm u tk u , gdy oczy 
za jd ą  łzam i, lep iej pozna jem y  tych. k tó rzy  od  nas odchodzą, 
niż przez ca łe  ich życie.

N ieustęp liw y  czas spopieli ciało. O dpornym  n a  rdzę  czasu 
pozostan ie  jed n ak  n a  dn ie  tru m n y  b lask  jasny , te s tam en t 
K ap łan a -P o lak a , k tó ry  d la  K ościoła będzie  słupem  ogn is­
tym , ośw ie tla jącym  drogi tym . k tó rzy  ś ladam i o jców  i m a­
tek  zm ierzać będą do Boga.

Z m arły  n ie  je s t n am  dalek i, chociaż m inęło  już 24 la ta  
od czasu, k iedy  za n im  zam knęło  się w'ieko trum ny . O dm ie­
rzam y dziś to  życie z p e rspek tyw y  m inionego czasu i u k ła ­
dam y je  w  k sz ta łt w izerunku , a  ten  n iecha j będzie  hołdem  
d la  Z m arłego, a  p rzyk ładem  d la  żyjących.

N iczym  by łaby  jednostka , gdyby je j duszę n ie  u k sz ta łto ­
w a ły  la ta  dziec iństw a i m łodości. W iem y, że kolebką, k tó ra  
u k sz ta łto w a ła  p o r tre t duchow y Z m arłego, by ła  n iew ielka  
w ów czas, b iedna w ioska  Ż ark i w  w o jew ództw ie  k rak o w s­
kim .

Z m arły  w yszed ł z ludu, w ch ło n ą ł w  sieb ie  jego na jlep sze  
cechy: żarliw ość, re lig ijność , dum ę narodow ą, hardość  w e ­
w n ę trzn ą , trzeźw ość um ysłu , n ieug ię tą  w olę i żyw iołow ą 
p racow ito ść”.

L udzie  często sądzą, że w  re lig ii trzeb a  ty lko  w ierzyć. 
A ni im  p rzez  m yśl n ie  p rze jdzie , że re lig ia  je s t nau k ą , w ie ­
dzą żyw ą ja k  i in n e  nau k i. W codziennym  życiu Z m arły  
o p a rł K ościół na  re lig ii serca, czyli uczynił K ościół żyw ą 
fu n k c ją  życia m oralnego , społecznego i narodow ego. R eligia 
Jego  by ła  d a leką  od d o k try n y  m artw ego  dogm atyzm u i sza­
blonu. Z m arły  by ł m yślącym  teologiem . Żyw y i głęboki 
um ysł, zab łysnął n iepospo litym i zdolnościam i w  K ościele, w  
dyspu tach  relig ijnych , a rty k u łach  i w ydaw n ic tw ach .

W iem y, że uczciw i p rzeciw n icy  w ysoko cenili ideow ą 
czystość p rzek o n ań  zm arłego  B iskupa. U m iał O n sw o ją  w ia ­
rą, w ym ow ą, p ra w d ą  w ew n ę trzn ą  poryw ać ludzi. J a k im  był 
m ów cą, tak im  był p isarzem . Jego  b ro szu ry  i k siążk i są  roz­
p raw am i filozoficznym i, o  treśc i m ora lne j, społecznej i n a ­
rodow ej.

P raca  by ła  Jego losem , Jego  przeznaczen iem . Do końca  
życia, do o sta tn ie j chw ili by ł O n n iezużytym  robo tn ik iem . 
U m ysł Jego n ie  zaznaw ał spokoju , m im o ta k  podeszłego w ie ­
ku. S zukał w ciąż now ych p odn ie t w  życiu k u ltu ra ln y m , spo­
łecznym  i gospodarczym .

Zmarły odszedł od nas 24 lata temu, lecz zostaw ił nam  
w spaniałą i w iecznie żyw ą ideę. która nieustannie się do­
skonali i rozwija.

P ow iększa ją  się szeregi w yznaw ców  n ie  ty lko  w  S tanach  
Z jednoczonych, a le  w szędzie  tam , gdzie ży ją  i p ra c u ją  P o ­
lacy.

W dzięczność do Jego  osoby je s t ta k  w ie lka , że n ie  da  się 
zam knąć w żadnym , n aw e t na jd łuższym  a rty k u le , bo tkw i 
ona w  sercu  każdego w yznaw cy.

W se tn ą  rocznicę Jego u ro d z in  postaw iono  kościół jako  
trw a ły  p om nik  w  rod z in n e j m iejscow ości w  Ż ark ach  — M o­
czydle, k tó ry  je s t sym bolem  całego Jego  życia, p rzy w iąza­
nia do Boga i tę sk n o ty  do O jczyzny.

T u ta j coroczn ie  w  uroczysty  sposób obchodzona je s t rocz­
n ica Jego śm ierci. C hociaż ciało B iskupa F ran c iszk a  H odura  
spoczyw a daleko  od nas, to  duch jego je s t zaw sze pośród 
nas, zespala jąc  nasze se rca  w e  w spó lnej idei — K ościoła 
C hrystusow ego.

N iechaj w ięc w  tym  roku  sm u tn a  uroczystość pozw oli nam  
w  całej pełn i zrozum ieć i odczuć w ażność spuścizny, ja k ą  
nam  pozostaw ił Z m arły , spuścizny, k tó ra  zaw ie ra  w  sobie 
w ielk i p o em at Jego  życia, o raz  w ie lk i m onolog o pow stan iu  
i rozw oju  K ościoła.

KS. ALEKSANDER SMĘTEK

ś.p. Księdza Biskupa Franciszka HODURA

Kościół polskokatolicki w  Żarkach-M oczydle, w zniesiony  
ku czci ś.p. Biskupa Franciszka Hodura

i
Ołtarz pośw ięcony zm arłem u B iskupow i Franciszkow i Ho- 
durowi w  św iątyni w  Żarkach Moczydle

Ks. prob. A leksander Sm ętek w ita przybyłych na uroczys­
tość 24 rocznicy śm ierci ś.p. Biskupa F. Hodura: adm inistra­
tora D iecezji K rakow skiej — ks. Benedykta Sęka, prob. 
z B ielska B iałej — ks. H enryka Buszkę oraz prob. z Kra­
kowa — ks. Jana Kuczka
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Jak już informowaliśmy w poprzednim numerze „Rodzi­
ny”, 12 stycznia 1977 r. odbyło się w Warszawie poszerzone 
posiedzenie Zarządu i Prezydium Polskiej Rady Ekumenicz­
nej. Główny referat — zatytułowany: Chrześcijanie w służ­
bie narodu — wygłosił bp Tadeusz R. Majewski, przewodni­
czący Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego. Zapo­
znaliśmy już naszych Czytelników z obszernymi fragmen­
tami tego referatu, a obecnie drukujemy „głosy w dyskusji”, 
jaka wywiązała się wśród uczestników tego doniosłego, eku­
menicznego spotkania.

Glos w  dyskusji zabrał bp prof. dr. M aksymilian Rode

WYPOWIEDŹ BISKUPA  
PROF. DR. MAKSYM ILIANA RODEGO

Z za in te reso w an iem  w ysłucha łem  re fe ra tu  ks. b p a  M ajew skiego, 
re fe ra tu  p rezen tu jąceg o  re f lek sy jn ie  ca ły  szereg  ak tu a ln y ch  a  w aż ­
nych sp raw . N a k an w ie  poruszonych  w  re fe rac ie  tem atów , p rag n ę  
zw rócić uw agę i szczególnie podk reś lić  dw ie ak tu a ln ie  chyba n a j ­
w ażn ie jsze  g rupy  sp raw :

P ie rw sza : Od m nie j w ięcej trzech  la t na  Z achodzie w  p ań stw ach  
kap ita lis ty czn y ch  d a je  się coraz ostrze j w e  znak i pog łęb ia jący  się 
kryzys, p rzed e  w szystk im  gospodarczy. R óżne są  jego  p rze jaw y . Do 
n a jw ażn ie jszy ch  n a leżą : co raz  p o stęp u jąca  in f la c ja  i z n ią  złączona 
ogólna podw yżka cen. O blicza się, iż do te j po ry  p rzek roczy ła  ona 
ju ż  80"/o; o raz  bezrobocie, k tó re  w  p ań stw ach  E.W.S. zachodn ie j 
E uropy  sięga już łączn ie  sześciu m ilionów  bezrobo tnych  (w e F ran c ji 
1 m ilion , w  A nglii 1.400.000; w  R FN  p onad  1 m ilio n ; w e  W łoszech 
ponad  2 m iliony), a  w  USA p rzekroczy ło  8 m ilionów . R zecz jasna , 
że te n  w ars tw o w y  k ryzys dał i m us ia ł też  dać znać o sobie i u  nas, 
w  Polsce. P ra w a  ekonom ik i są  tw a rd e  i w spó łcześn ie  sw oim i trybam i 
o b e jm u ją  gospodarkę całego św iata . T ym  n iem n ie j u nas k ryzys ten, 
m im o iż w  P o lsce doszły jeszcze w y ją tk o w o  tru d n e  w a ru n k i a tm o ­
sferyczne i p rzy rodn icze  o sta tn ich  la t, dał znać o sobie, u m n ie jsza jąc  
raczej ty lko  p ro d u k c ję  n iek tó rych  dziedzin  gospodark i, szczególnie 
w  zak res ie  a rty k u łó w  konsum pcy jnych , żyw nościow ych, a le  ■— i to 
trz e b a  podkreślić  — dzięki p lanow ej i so lid arn e j gospodarce p ań stw  
socja listycznych  ca ła  gospodarka  d z ia ła  p rzec ież  no rm aln ie , ro zw ija  
się, n ie  m a  bezrobotnych , i m im o w szystko  idz iem y naprzód! Idziem y 
nap rzó d  w  zno jn ie jszym  jed n ak  trudzie .

I sp raw a  d ru g a : K ościoły ch rześc ijań sk ie  w  Polsce, w szystk ie  
K ościoły  jako  K ościoły P o laków  m ogą i p o w in n y  te n  zno jny  w sp ó ł­
czesny tru d  gospodarczy o fia rn ie  p racu jący ch  robo tn ików , chłopów  
i in te lig en c ji uczynić lżejszym , a  rów nocześn ie  zw ie lok ro tn ić  jego 
owoce, ilościow o i jakościow o, i p rzyczynić  się do szybszego upo­
ra n ia  się z k łopotam i, k tó re  nas a k tu a ln ie  dręczą. K ościoły m ogą to 
uczynić m. in . p rzed e  w szystk im  p rzez  b a rd zo  zaangażow aną  p a ­
trio tyczn ie  i społecznie p racę  w ychow aw czą i duszpasersko-kościelną.

Ziemio ojczysta, ziemio jasi

Chrześcijanie w

P rzez zw racan ie  uw agi n a  to, co nas w szystk ich  P o laków  łączy, p rzy ­
czyniać się do jeszcze w iększej narodow ej i o jczyźn ianej in teg rac ji.

P o lska  w spó łczesna  zdobyła  w  św iecie  liczącą się pozycję. K o­
ścioły ch rześc ijań sk ie  w  Polsce, w szystk ie  K ościoły, m ogą i p ow inny  
pom óc sw o ją  k o n k re tn ie  i pozy tyw nie  zaan g ażo w an ą  p ra c ą  w  N a­
rodz ie  i z  N arodem  w ra z  z naszym i w ład zam i Polsk i L udow ej tę 
pozycję n .e  ty lko  u trzym ać, a le  jeszcze dźw igać ją  w zw yż.

Chcem y, ab y  zn an e  dzisiaj było dobre, a  ju tro  co raz  lepsze, jako  
K ościoły w łączam y  się jeszcze m ocarn ie j i e fek ty w n ie j w  ry d w an  
p ro d ukcy jne j, a  zarazem  i in teg ru jące j służby N arodow i i P aństw u , 
naszem u N arodow i i N aszem u P ań stw u !

Przem awia prezes ETPK dr Jan M aluszyński

WYPOWIEDZ 
DR JA NA  MAŁUSZYŃSKIEGO —

PREZESA STPK

R efe ra t B pa M ajew skiego  n a su n ą ł m i k ilk a  refleksji. O to trzy  
z n ich :

R efleksja  p ie rw sza :
P o lska  R ad a  E kum en iczna  to  tak że  sw o is ty  f ro n t jedności. Z w ie l­

k im  u zn an iem  d la  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej trz e b a  to  stw ierdzić , 
że sta tu to w o  założone duchow e zb liżen ie  i tw o rzen ie  b ra te rsk ich  sto ­
sunków  m iędzy  po lsk im i K ościołam i ch rześc ijań sk im i je s t e w id en t­
nym  fak tem . W ydaje się  jed n ak , że p la tfo rm a  te j in teg rac ji, te j je ­
dności. je s t podw ó jna . N a  pew no ta  p ie rw sza  i p o dstaw ow a — to 
jedność ch rześc ijań ska , re lig ijn a , to  w sp ó ln a  p la tfo rm a  fu n d a m e n ta l­
nych p ra w d  teologicznych: „Jed en  P a n ”. A le je s t i d ru g a  p la tfo rm a, 
ja  ta k  czuję. J e s t n ią  polskość — w y raża jąca  się w  zaangażow anym  
patrio tyzm ie .

J a k  to  ju ż  od w ie lu  la t  m ożna obserw ow ać, P o lska  R ada E kum e-
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służbie narodu

niczna , u trzy m u jąc  p rio ry te t te j sw ojej św ia topog lądow ej, ch rześc i­
jań sk ie j p racy , tego w ysiłku  o jedność ch rześc ijan , jednocześn ie  w y ­
k a z u je  sw ą  działalnością , że ok reś len ie  „P o lsk a” R ad a  w  je j nazw ie  
m a  znaczenie  n ie  ty lko fo rm a ln e  czy lokalizu jące . C h arak te ry sty czn ą  
d la  naszej R ady  je s t je j specyfika  p a trio tyczna . I d latego  m n ie  nie 
zaskoczyło, i w y d a je  się, że nas w szystk ich  to  n ie  zask ak u je , że p ro ­
b lem atykę  w ręcz po lityczną  — z fo rum  O gólnopolskiego K om ite tu  
F ro n tu  Jedności N arodu  — przenosi P o lsk a  R ad a  n a  sw o je  posze­
rzo ne zeb ran ie  Z arządu  i P rezyd ium , na to sw oje kościelne, w y zn a­
n iow e forum .

D ruga m o ja  re flek sja . Z w róc iła  m o ją  uw agę k o n s ta tac ja  p rezesa 
'P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, p rzy toczona w  re fe rac ie  ks. bpa T a ­
d e u s z a  M ajew skiego, że „ jedność to też  p ro c e s '. D aje  to sporo  do 

m yślen ia . Jedność  je s t w ięc rzeczyw istością  o tw artą , dynam iczną, 
pod lega jącą  k sz ta łtow an iu . T ak  jedność naszych  K ościo łów  ja k  i p a ­
tr io tyczna  jedność całego n a rodu  też je s t c iągle trw a jący m  procesem . 
T rzeba  je  p e rm a n e n tn ie  tw orzyć, p rzyczyniać się do n iej.

R e fe ra t ks. b p a  M ajew skiego  k reś li p ew ien  p ro g ram  d la  w spó lno t 
ch rześc ijańsk ich . W ydaje  się, że re a liz a c ja  tego p ro g ram u  będzie 
w łaśn ie  „ rze te ln ą  p ra c ą ” tych  środow isk , k tó ra  przyczyn ia  się  do 
w ielkości i jedności naszego narodu .

T rzecia  re flek sja , osobista, z  m ojego po lskokato lick iego , na ro d o w e­
go „podw órka” . M uszę pow iedzieć, że jak im ś bardzo  żyw ym  tonem  
odbiła  się w  m ojej św iadom ości po lskokato lick ie j in n a  w ypow iedź 
ks. prof. B enedyk tow icza  w  szeroko przy toczonym  cytacie, k iedy  to  
m ów ił o w ie lk ie j trad y c ji postępow ej m yśli re lig ijn e j i społecznej w  
naszym  narodzie , sięgającej aż do O stroroga. Tak, toż to nasza, po l- 
skokato licka  idea, n asze  po lskoka to lick ie  n a tchn ien ie . W łaśn ie  ta  li­
n ia  poczynającą  się ju ż  ta m  gdzieś daleko, w  XV w ieku  i c iągnąca  się 
poprzez  O drodzenie  i O św iecenia  aż do dziew ię tnastego  w ieku  przez  
dz ieje  naszego narodu , to n asza  lin ia  genealogiczna. C ały  nasz  ruch  
po lskokato lick i z  tego n u r tu  h is to rii po lsk ie j czerp ie  ta k  n a tch n ien ie , 
ja k  i w zorzec.

U żyłem  tu  w y rażen ia  „cały  nasz  ru ch  p o lskoka to lick i”, gdyż ta k  
to chcem y w idzieć, p roszę S zanow nych  Z ebranych . N asz o rgan iza to r, 
śp. ks. b iskup  F ran c iszek  H o dur pow ołu jąc  o rgan izac ję  kościelną, po ­
w oływ ał rów nocześn ie  o rg an izac je  spo łeczne i k u ltu ra ln e , i w szystk ie  
one od sam ego początku  były  in sp iro w an e  duchem  w ielk iego  p a tr io ­
tyzm u. C ały w ięc nasz  po lskokato lick i ruch  zrodził się z po trzeby  
w o lności-suw erenności duchow ej, z  po trzeb y  zach o w an ia  sw ej tożsa­
m ości n arodow ej i z tęskno ty  za sp raw ied liw ośc ią  społeczną. T rzeba  
pow iedzieć, że było jak im ś o k ru tn y m  paradoksem , iż w łaśn ie  ta k a  
społeczność — re lig ijn a  i sp o łeczn o -k u ltu ra ln a , szczerze polska, spo t­
ka ła  się z tym , że znalaz ła  się poza p raw em  w  odrodzonej po roku  
1918 Polsce. I oto dopiero  po d rug ie j w ojn ie , ju ż  w  w a ru n k ach  P o l­
sk iej R zeczypospolitej L udow ej uzyskaliśm y m ożność dzia łan ia , dzia- 

' łan ia  w  no rm aln y ch  w a ru n k ach  — bez żadnego up rzy w ile jo w an ia , 
na  zasadach  ró w n o u p raw n ien ia . W sparci o tę  trad y c ję  postępow ą za­
czynam y p racow ać. W iem y, zda jem y  sob ie  sp raw ę, że n asza  o rg an i­
zacja  kośc ie lna  je s t m łodą  organ izacją , dopracow uje, k ry s ta lizu je  
sw o je  fo rm y organ izacy jne , ba, n aw e t w ręcz  założenia teologiczne.

T ak  sam o bardzo  m łody  je s t ten  k ie ru n ek , k tó ry  m am  zaszczyt ja  
rep rezen to w ać : siedem naśc ie  la t  is tn ie je  dopiero  S połeczne T ow arzys­
tw o  P olsk ich  K ato lików , i dopiero  od k ilk u  la t  je s t tro ch ę  znaczącą 
rzeczyw istością.

N ie jes tem  upow ażn iony  do  tego, żebym  m ógł p rzem aw iać  w  im ie ­
n iu  całego K ościoła, a le  w y d a je  m i się, że zaangażow an ie  p a tr io ­
tyczne  w  naszym  środow isku  je s t ze w szech m ia r  au ten tyczne. My 
z n a tu ry  jes teśm y  ludow i, jes teśm y  polscy, pa trio ty czn i i d latego 
nam  w  Polsce L udow ej chce się żyć i chce się p racow ać. Jesteśm y  
św iadkam i rozw o ju  Polsk i i sam i z n ią  rośn iem y. B yliśm y św iad k a­
mi. a  w  pew nej m ierze  u czestn ikam i tak  odbudow y, ja k  i ro zbudo ­
w y  naszej O jczyzny. Jak o  ST PK  i dz ia ła lnośc ią  sw o ją  przem ysłow ą 
p rzyczyn iam y  się także  i do gospodarczego^ w zm ocn ien ia  naszego k r a ­
ju. N as n ie  d ep ry m u ją  n aw e t jak ieś  chw ilow e trudnośc i, jak ieś p rz e ­
szkody. N asz cały, po lskokato lick i. p o lsko -narodow y  ru ch  rósł w  b ie ­
dzie i tru d z ie  i d latego m y jes teśm y  zah a rto w an i, um iem y i chcem y 
p racow ać. C hciałbym  tu  p rzed  ta k  w ysok im  G ronem  pow iedzieć, że 
m y, że nasz  społeczny ru ch  po lskokato lick i z w ie lk im  zaangażow a­
n iem  patrio ty czn y m  będzie  p raco w ał d la  naszej O jczyzny, będzie  się 
leg itym ow ał rze te lnym  w k ładem  p racy  d la  dobra  Po lsk ie j R zeczy­
pospolite j L udow ej.

Ks. doc. E dw ard  Ba lak ie r — w yk ładow ca w C hrześcijańsk ie j A Jia iem ii 
Teologicznej

WYPOWIEDŹ 
KSIĘDZA DOC. ORA EDWARDA B A ł AKIERA

Przew . Ks. P rezesie , Szanow ni Z grom adzeni!
Skoro  zebra liśm y  się tu ta j, aby  p rzep row adzić  dyskusję  n a  te m a t 

pa trio ty zm u , jedności naszego n a ro d u  o raz  w k ład u  w szystk ich  
w y zn ań  ch rześc ijańsk ich , zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum e­
n icznej, w  budow ę i u m acn ian ie  te j jedności, to  m uszę pow iedzieć, 
jako  ks-ądz K ościoła Po lskokatolickiego, że d la  nas i d la  naszych 
w yznaw ców , patrio tyzm , m iłość O jczyzny, je s t chlebem  pow szednim . 
O rg an iza to r K ościoła — B iskup  F ran c iszek  H o d u r — o parł ca łą  id e ­
ologię K ościoła n a  dw óch fila ra ch : m iłości B oga i b liźniego oraz 
m iłości O jczyzny. Te dw ie idee stop ione w  jedność, legły  u podstaw  
K ościoła i po dzień  dzisiejszy  n asy ca ją , ja k  m iód w yborny , jego n a ­
ukę  i działalność.

W ypow iedź m o ją  n a  te m a t p a trio tyzm u  p o sta ram  się zaw rzeć . 
w  trzech  p y tan iach , na  k tó re  odpow iem .
1. Co to je s t O jczyzna? J e s t to  p rzed e  w szystk im  ok reś lo n e  te ry to r-  
jum , ziem ia, na  k tó re j m ieszka ją  ludzie, zw iązan i ze sobą m ocnym i 
w ięzam i- tego sam ego języka, h is to rii w spó ln ie  p rzeżyw anej, oby­
czajów , k u ltu ry , a  n aw e t w ięzam i k rw i. L udzie  ci tw o rzą  społe­
czeństw o zo rgan izow ane w  państw o , m a ją c e  sw o je  p raw o , sw oje 
w ład ze  praw odaw cze, w ykonaw cze, sądow nicze, sw ój u stró j, w ojsko  
do obrony  suw erenności, w ład ze  porządkow e do p iln o w an ia  ładu  
i spokoju  w ew nętrznego . T ak ą  O jczyznę, m a ją c ą  u s tró j socja listycz­
ny, je s t obecnie P o lska  R zeczpospolita  L udow a. I ta k ą  O jczyzny, jak a  
je s t dziś, teraz, m am y  obow iązek kochać  i je j w ie rn ie  służyć, w łącza ­
jąc s :ę ochotn ie  w  ogó lnonarodow y w ysiłek , w  pracę, k tó ra  p rzy ­
nieść m oże nam  w szystk im  dalszy  dob ro b y t m a te r ia ln y  i rozw ój 
k u ltu ra ln y , duchow y.
2. J a k a  je s t nasza dzisiejsza O jczyzna? P rzyzna jm y , że po 33 la tach  
odbudow y, je s t p iękna. P ięk n e  są  nasze m iasta , m iasteczka, osiedla, 
n aw e t w ioski p ięk n ie ją  z ro k u  n a  rok. P ięk n e  są  n asze  kościo ły : i te  
zabytkow e, z pom ocą P a ń s tw a  w ydźw ign ię te  z gruzów , i te  zw y­
czajne, odnow ione lub  zbudow ane od fu n d am en tó w  z o fia r  w iernych , 
k tó rzy  w zbogaciw szy się w  Polsce L udow ej, n ie  żałow ali grosza n a  
ce le  re lig ijne.

P rzy zn a jm y  dale j, że O jczyzna nasza je s t bogata. N ie je s t to 
jeszcze bogactw o na  w ie lk ą  m iarę , ja k  bogactw o  n iek tó rych  państw  
zachodnich, k tó rych  n ie  zn iszczy ła  ta k  m ocno o s ta tn ia  w o jna , ale 
w  każdym  razie, co trzeb a  sp raw ied liw ie  uznać, zn ik ła  z Polski ta  
s ta ra  bieda, a często w p ro st n ęd za , k tó ra  ta k  się w  n ie j rozsiad ła  
w  czasach m iędzyw ojennych .

N asz w y b itn y  p isarz , S te fan  Ż erom ski, w ita ł z zachw y tem  odzyska­
n ie  przez P o lskę  n iepodległości w  roku  1918. Jed n ak że  w  k ilk an aśc ie  
la t  później w yraz ił ro zczarow an ie  z tego  pow odu, że zm artw y ch ­
w sta ła  O jczyzna n ie  p o tra fiła  szybciej i sp ra w n ie j zapew n ić  sw ym  
obyw ate lom  lepszej egzystencji. S w o je  n iezadow olen ie  w y raz ił w  w y­
pow iedzi C ezarego, b o h a te ra  „P rzed w io śn ia” : „C ezary  p a trz a ł p o ­
sępnym i oczym a na  g rząsk ie  u liczk i pe łn e  n ieg ru n to w an eg o  bajo ra , 
n a  dom y rozm aite j w ysokości, form y, m aści i s topn ia  z ap ap ran ia  
w ew nętrznego , n a  chlew y, ka łuże , na  zab u d o w an ia  i spalone  ru m o ­
w isk a”.

Dokończenie na str. 11
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• KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  K OŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  K OŚCIÓŁ W ŚWIECIE

STATYSTYKA  
WYZNANIOWA  

W USA

W zw iązku  z k am p an ią  w y ­
borczą w  USA w ydaw n ic tw o  
„In fo rm ations C atho liques In - 
te rn a tio n a le s” podało  n a s tęp u ­
jące  d ane  s ta ty sty czn e  o p rz y ­
należności w yznan iow ej A m e­
rykanów : N a 215 m in  lu d n o ś­
ci USA — 71% należy  do de­
nom inacji kościelnych. W e­
d ług danych  sta tystycznych  z 
r. 1974 sy tu ac ja  p rzedstaw ia  
się następ u jąco : 

R zym skokato licy  — 48.460.427 
osób; bap tyści — 27.588.478
osób; m etodyści — 13.303.126 
osób; lu te ra n ie  —- 8.658.055
osób w y zn an ie  m ojżeszow e — 
5.500.000 osób; p raw o sław n i — 
4.420.005 osób; p rezb ite r ian ie  
(kalw iniści) — 4.015.524 osób; 
m orm oni — 3.503.758; człon­
kow ie K ościoła E piskopalnego 
(Angl.) — 3.198.212 osób:
członkow ie K ościoła C h ry stu ­
sow ego — 2.400.000 osób; kon- 
g regorionaliści (odłam  k a lw i- 
nizm u) — 1.867.810 osób; u cz­
n iow ie  Boga — 1.335.458 osób;
— 1.082.531 osób; św iadkow ie
adw en tyśc i różnych odłam ów  
Jeh o w y  — 498.177 osób; z ie­
lonośw iątkow cy  — 494.518
osób; A rm ia  Z baw ien ia  — 
361.571 osób:

JUBILEUSZ INSTYTUTU  
TEOLOGICZNEGO

W p aźdz ie rn iku  ub. roku  w  
T allin ie  In s ty tu t Teologiczny 
K ościoła E w ange licko -L u te- 
rańsk iego  E stonii obchodził 
uroczystość trzydziesto lecia  
sw ej działalności dydak tycz­
no-w ychow aw czej. W uroczys­
tości udział w zięli pastorzy , 
w ykładow cy i b. w ychow an­
kow ie  tej uczelni o raz  k ie ro ­
w nic tw o  K ościoła. In s ty tu t 
Teologiczny w  T allin ie  jes t 
k o n ty n u ac ją  słynnego W ydzia­
łu  Teologicznego w  D orpacu
— uczelni, w  k tó re j odbyw ała  
sw oje s tu d ia  w iększość d u ­
chow nych lu te rań sk ich . O- 
kolicznościow y re fe ra t po ­
św ięcony h is to rii i d z ia ła l­
ności In s ty tu tu  w ygłosił re k ­
tor, ks. Ago V ilja ri, p ro feso r 
b ib lis tyk i (Nowego T estam en ­
tu). N astęp n ie  z w y k ład am i z 
zak resu  b ib lis tyk i S tarego  T e­
stam en tu  i Teologii S ystem a­
tycznej w ystąp ili p ro feso r 
S aari (St. T estam en t) o raz  
prof. S aa lu m a  (System atyka). 
W uroczystości w zięli udział 
rów nież goście z ag ra n ic z n i: 
d z iekan  W ydziału  Teologicz­
nego U n iw ersy te tu  w  H e lsin ­
kach, prof. T einonen, k tó ry  
przekaza ł pozdrow ien ia  i g ra ­
tu la c je  w  im ien iu  W ydziału 
i F ińsk iego  K ościoła L u te ra ń - 
skiego, p rodz iekan  — prof. 
P arv io  m ów ił o p rak tyczno - 
teologicznym  k sz ta łcen iu  p ro ­
boszczów fińsk ich . W im ien iu  
Ł otew skiego K ościoła L u te - 
rańsk iego  życzenia złożył ks. 
a rcyb iskup  Ja n is  M atu lis  (Ry­
ga), a  w  im ien iu  K ościoła L i­
tew skiego — Jo n as  K alvanos 
(Taurage).

O becnie s tu d iu je  w  In s ty tu ­
cie 26 słuchaczy, z k tó rych  
około połow a n ie  p rzekroczy ła
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Maryja, fragment fresku w jednym  z indyjskich kościołów

w ieku 30 la t. W ciągu sw ej 
działalności naukow ej In s ty ­
tu t  n ad a ł 8 dyplom ów  m ag is­
tersk ich , a obecnie w  przygo­
tow an iu  są  przew ody  m ag is­
te rsk ie  dalszych 5 m ag is tran ­
tów. W edług opinii ks. dr. 
P au la  H ansena z G enew y 
In s ty tu t jes t należycie zabez­
pieczony pod w zględem  k ad r 
w ykładow ców , k tó rzy  w y k azu ­
ją  dużą ak tyw ność  naukow ą. 
O sta tn io  np. w y d an e  zostały  
ko m en tarze  do P ism a  N.T. 
(E w angelia M ateusza, Ł u k a­
sza, L isty  A postolskie) oraz 
dzieła m onograficzne: „P od ­
staw y  E tyki ew angeliczne j”, 
„H isto ria  F ilozofii” a  także 
liczne tłum aczen ia  (zbiór k a ­
zań, W ielki ka tech izm  M. L u ­
tra . W stęp do teologii K a r- 
n e ra  i in.).

KSIĄŻKA O PAPIEŻU  
JANIE

W zw iązku  z w ydan iem  
książki P ie ra  C arpi pt. „P ro ­
ro c tw a  pap ieża  J a n a ” re d a k ­
to r M ikołaj R oztw orow ski po­
d a je :

W „O sservato re  R om ano” 
ukaza ł się p rzed ru k  w yw iadu  
udzielonego K ato lick ie j A gen­
cji P raso w ej ASCA przez  b is­
kupa  L orisa  C apovillę, byłego 
sek re ta rza  pap ieża Ja n a  X X III, 
a  obecnie op iekuna s a n k tu a ­
riu m  w  L oretto . M ons. C apo- 
v illa  au to ry ta ty w n ie  p ię tn u je  
tam  w łaśn ie  w y d an ą  książkę 
P ie ra  C arpi pt. ..P roroctw a 
pap ieża  J a n a ” .

A oto n iek tó re  d an e  n a  te ­
m at treśc i książk i: „R zew na 
opow ieść w łoskiego g ra fom a­
na dotyczy 1935 r. A ngelo 
R oncalli, p rzeb y w ający  w ów ­
czas jako  p rzedstaw ic ie l S to­
licy A posto lsk iej w  T urcji, 
w stęp u je  jakoby  do ta je m n i­
czej sek ty  „R óżokrzyżow ców ” 
i pew nego  d n ia  zaczyna m ó­
w ić „G łosem , k tó ry  ju ż  nie 
był g łosem ”.

N a jp ie rw  jed n ak  w  św ią ty ­
ni, k tó re j nazw y  a u to r  p rze ­
zo rn ie  n ie  podaje , p rzyszły  
papież „w chodzi n a  siódm y 
stop ień  schodów  w iodących  z 
lew ej strony  do tro n u  z pod-

w ojnym  czerw ono-czarnym  
krzyżem  u w ezg łow ia”.

W rzaw a w  p ras ie  w łosk iej 
na te n  tem at zm usiła  do d w u ­
kro tnego  w ystąp ien ia  b iskupa 
C apovillę. B iskup  C apovilla, 
k tó ry  jes t egzeku to rem  te s ta ­
m en tu  Ja n a  X X III, o św iad ­
czył m .in., że książka  p an a  
C arpiego „n ie  zaw iera  żad n e­
go e'.em entu zasługującego  na  
w iarygodność, n a to m ias t zn ie ­
w aża p raw d ę  h is to ryczną : 
zm ienia, de fo rm u je  b iografię  
pap ieża”.

„N a pod staw ie  szczęśliw ie 
zachow anej A gendy — doda­
je  m ons. C apovilla  i na p o d ­
staw ie  „R ejestru  M szy” mogę 
ła tw o  z rekonstruow ać  dzień 
po dn iu  cały  k a le n d a rz  roku  
1935”. S łow em , bez tru d u  da 
się ustalić  nazw iska  w szy st­
kich  osób, z k tó rym i w ów czas 
A ngelo  R ancalli spo tykał się, 
nazw y w szystk ich  odw iedza­
nych  m iejscow ości, spo tkan ia  
re lig ijn e  i duszpastersk ie , k u l­
tu ra ln e  i p ro toko la rne , k tó ­
rym  przyszły  pap ież p rzew o­
dniczył, bądź w  jak ich  uczest­
niczył.

P rzy  okazji m ons. C apovilla 
szczegółowo opow iedział, ilu ­
s tru ją c  sw e św iadectw o  odpo- 
w edn im . cy ta tam i, jak  n ieu f­
n i  odnosił się zm arły  pap ież 
do w szelk ich  ta jn y ch  zrzeszeń, 
zw łaszcza do w o ln o m u la rstw a  
i ja k  k atego ryczn ie  odrzucał 
m ożliw ość ..tracen ia  czasu na 
p rognostyk i” .

KSIĄŻKA O RUMUŃSKIEJ 
„TEOLOGII 

PRAW OSŁAW NEJ”
W ydaw nictw o  koście lne  w  

B ukareszcie  opublikow ało  
książkę pt. „O ru m u ń sk ie j teo­
logii p raw o sław n e j od je j po ­
czątków  do naszych d n i” 
(528 str.). K siążka zaw iera  
p race  teologów  rum uńsk ich  
n ap isan e  w okresie  od 1948 r. 
(tj. roku w yboru  p a tr ia rch y  
rum uńsk iego  Ju s ty n ian a ) do 
obecnych czasów. Tom ten  z a ­
w ie ra  4 częśc i; teologię b ib lij­
ną, h isto ryczną, system atycz­
n ą  i p rak tyczną . C echą c h a ­
rak te ry s ty czn ą  p rac  teologicz­
nych je s t oddan ie  p ie rw szeń ­
stw a spuściźnie dogm atycz­

nej i litu rg iczne j s ta ro ży tn e ­
go K ościoła Pow szechnego, 
niepodzielnego, a  jednocześn ie  
sk łonność do b ran ia  udziału  
w  rozw iązyw an iu  w spółczes­
nych problem ów  ludzkości — 
tzn. u tw ie rd zen iu  w  św iecie 
sp raw ied liw ości społecznej, 
pokoju , po tęp ien ia  rasizm u. 
Teologow ie rum uńscy , m ów iąc 
o p rym acie  pap iesk im  i gło­
sząc słuszność dialogu m iędzy 
P raw osław nym i a R zym sko­
kato lick im i K ościołam i, o b sta je  
za tym , aby pap ieże  zrezygno­
w ali ze  sw ojego p ry m atu . R e­
zygnacja  ta  um ożliw iłaby  
p raw d ziw ą  in te rk o m u n ię  K oś­
ciołów.

ORĘDZIA NOWOROCZNE 
ZWIERZCHNIKÓW  

KOŚCIOŁÓW

N a szczególną uw agę zasłu ­
g u ją  orędzia w y d an e  z okazji 
św ią t Bożego N arodzen ia  i 
Nowego R oku przez s e k re ta ­
rza genera lnego  Ś w iatow ej 
R ady  K ościoła p a s to ra  F ilipa  
P o tte ra  i p a tr ia rc h ę  m osk iew ­
skiego P im ena.

F ilip  P o tte r  zw raca  uw agę 
na p rze jaw y  pogw ałcen ia  p raw  
ludzkich  i n iesp raw ied liw ość  
spo łeczną w  różnych częściach 
św ia ta . „D zisiejszy św ia t o g a r­
n ia  rozpacz. Jedyn i w y raża ją  
ją  dość spokojnie, in n i w 
gniew ie, k tó rego  p rzyczyną 
je s t konieczność ustaw icznego  
s ty k an ia  się z n ie sp raw ied li­
w ością i zn iew agą w  św iecie 
do sta tk u  i ślepej uległości. W 
1976 ro k u  w zm ogły  się p rze­
jaw y  pogw ałcan ia  p ra w  ludz­
kich p rzez  reżim y w ojskow e 
sto su jące  co raz  o strze jsze  r e ­
p re s je  i to rtu ry . W ykazu ją  
one ca łk o w itą  pogardę  dla 
życia i godności ludzk ie j. Sy­
tu a c ja  ekonom iczna św ia ta  
ku le je , bogaci u d z ie la ją  sobie 
n aw zajem  poparcia , a  b iedni 
skazan i są  n a  coraz gorsze 
n iepow odzenia  i śm ierć. C oraz 
liczniejsi są  uc iek in ie rzy  i 
bezdom ni i bardzo  rzad k o  się 
zdarza, by  k toś udzie lił im 
pomocy. N iek tó rzy  z nich. do­
prow adzen i do sk ra jn ie j roz­
paczy, w alczą  aż do śm ierci 
ze sw ym i p rześladow cam i, in ­
ni, sch w y tan i w  s id ła  sy ste­
mu, w  k tó rym  żyją, strac ili 
nad z ie ję  n a  jak ąk o lw iek  zm ia­
nę. Jed n i tę sk n ią  do czasów  
m inionych , inn i p o d e jm u ją  
różne fo rm y  re lig ijn e j m ed y ­
tacji. Jeszcze  inn i b u n tu ją  się 
z nudów , z n ienaw iśc i do sie­
bie sam ych i do spo łeczeń­
stw a. W reszcie jeszcze inni 
tęskn ią  do lepszej przyszłości” .

W sw ym  orędziu  p a tr ia r ­
cha ro sy jsk iego  K ościoła p ra ­
w osław nego P im en  ośw iadczył, 
że jego K ościół je s t zdecydo­
w any  ściśle w spó łp racow ać z 
b ra tn im i K ościołam i p raw o ­
sław nym i i że uczestn iczyć b ę ­
dzie a k ty w n ie  w  rozw iązyw a­
niu  w szystk ich  p rob lem ów  ca­
łego p raw osław ia . P a tr ia rc h a  
zaapelow ał rów n ież  do w ie r­
nych rosy jsk iego  K ościoła 
p raw osław nego  i do w szyst- 
k ;ch ludzi n a  św iecie  o dzia­
ła lność zm ie rza jącą  do u trw a ­
len ia  pokoju .

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  K OŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  K OŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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Wypowiedź
ks. doc. dr Edwarda Bałakiera

(d.c. ze str. 9)
N aw et po 20-stu la tach  n iepodległego bytu  n ie  zdołano w  ów czes­

nej P o lsce opanow ać k lęsk i bezrobocia w  m iastach , zbędnych  rąk  
roboczych n a  w si; n ie  zdołano zbudow ać po tężn iejszego  przem ysłu , 
nie zdo łano  zapew nić  w szystk im  obyw ate lom  m ożliw ości w yk sz ta łce ­
n ia  an i otoczyć ich szeroko zak ro jo n ą  op ieką społeczną. T e w szyst­
k ie  dobra  sta ły  się naszym  udziałem , nas, obyw ate li Polsk iej R zeczy­
pospolitej L udow ej. W arto  się tu  zastanow ić, czy m y n ie  za szybko 
zapom inam y  o tym , ja k  było daw n ie j, a  ja k  je s t dziś. N ie m ożna 
w p raw d z ie  n ieu s tan n ie  chw alić , bo jeszcze w ie le  trz eb a  będzie  zm ie­
nić, p rzekształcić , udoskonalić  w  naszej O jczyźnie, a le  to, co zostało  
dokonane, trzeba  zaw sze uznać  i ocenić sp raw ied liw ie . Bo to jest 
m ocna p o d staw a  do uczuć p a trio ty zm u  i szacunku  d la  tych, k tó rzy  w  
najw iększej m ierze  p rzyczyn ili się do b udow an ia  now oczesnej Polski. 
Szacunek  ten  należy s ;ę n ie  ty lko m ąd rem u  k ie ro w n ic tw u , lecz także  
w szystk im  Polakom , bo n ieom al w szyscy z ogrom nym  w ysiłk iem  
i p racow ito śc ią  dźw igali sw ą  O jczyznę z g ruzów  i nada l p racu ją  
uczciw ie d la  je j dobra.

P rzyznajem y , po trzecie, że O jczyzna nasza je s t sp raw ied liw a . Tak 
często używ ane słow a: „u stró j soc ja lis tyczny  je s t u s tro jem  sp raw ie ­
dliw ości spo łecznej” n ie  są w ca le  pustobrzm iącym  sloganem . T a „spo­
łeczna sp raw ied liw ość” dokonała  się n a  naszych oczach. To na  n a ­
szych oczach zn ik ły  ogrom ne gospodarstw a ro lne , s tanow iące  w ła s­
ność jed n e j rodziny, czy jednego  rodu. Z ostały  one rozparce low ane  
m iędzy bezro lnych  lub  m ało ro lnych  chłopów . To na naszych oczach 
upaństw ow iono  fab ry k i i p rzed s ięb io rstw a  p ry w a tn e , aby  dochód 
z n ich w zbogacał ca ły  naród , a  n ie  n ie liczne  jednostk i. To na naszych 
oczach w szyscy zostali z rów nan i w obec p raw a, z likw idow ano  tzw . 
k lasy  up rzyw ile jow ane.

My, n asze  dzieci, m am y jed n ak o w e  p raw o  do pracy . Ileż  to w y ­
siłku. tru d u , kosztow ało  i n ad a l ko sz tu je  zap ew n ien ie  w szystk im  
m iejsca p racy . W iedzą o tym  doskonale  ekonom iści oraz ludzie  na 
k ierow niczych  stanow iskach., a ja k  m ało  o rie n tu ją  się inni. W szyscy 
m am y ró w n e  p raw o  do zdobyw an ia  w iedzy, podnoszen ia  sw ych k w a ­
lifikac ji zaw odow ych, do k o rzy s tan ia  z  d ó b r m a te ria ln y ch  i k u ltu ra l­
nych, dostępnych  d la każdego. W daw nych  czasach ty lko  ludzie  bo ­
gaci m ogli w  Polsce osiągnąć w yższe w ykszta łcen ie . J a k  m ało  np. 
k sz ta łc iło  się ludzi ze w si. W n iek tó rych , bardz ie j zan iedbanych  re ­
g ionach k ra ju , dzieci ch łopsk ie  m ogły  zaledw ie ukończyć k ilk a  k las 
szkoły podstaw ow ej.

T u znów  przychodzą n a  pam ięć słow a S te fan a  Żerom skiego. A u to r 
ten, obserw u jąc  stosunk i społeczne w  II R zeczypospolitej, zżym ał się 
w ew n ę trzn ie  i w  m ocnych słow ach dał w y raz  bólow i z pow odu b iją ­
cych w  oczy k rzy w d  robo tn ików  i chłopów . M iał on in n ą  w iz ję  w o l­
nej, n iepodleg łej O jczyzny:

..Po lska n ie  d la tego  pow sta ła , żeby w  n ie j s ta ra  nędza, ja k  za cza­
sów  najeźdźców , n ad a rem n ie  k rw aw e  łzy la ła . P o lska  n ie  d latego 
pow sta ła , żeby d y g n ita rz  cyw ilny  czy w ojskow y, pędząc w  au to m o ­
bilu, ob ryzg iw ał dz iadów  i żebraków , w tu lonych  w każdy  kąt, w  k a ż ­
de za łam an ie  m uru  sto licy  państw a . P o lska  n ie  d latego  pow sta ła , ż e ­
by w  je j g ran icach  m ia ła  sw e rozposta rc ie  b u rżu azy jn a  fab ry k a  pas- 
k a rs tw a , szw ind lów  i oszustw . P o lska  narodz iła  się z k rw i i p racy  
m ęczenników  po to, żeby n a  m iejscu , gdzie s ta ła  c iem nica niew oli, 
rozpostarło  się n a jja śn ie jsze  p racow isko  p o stęp u ” (S tefan Ż erom ski, 
Snobizm  i postęp, W -w a 1929, s. 55).

W izja  Ż erom skiego ziściła się dopiero  w  naszych czasach.

S p raw ied liw a  je s t także  Polska L udow a w  sp raw ach  re lig ijnych  
Z nikło w  Polsce, od  1945 roku , po jęc ie  „w yznan ie  u p rzy w ile jo w an e” . 
B ył nim  przez  d ług ie  la ta  K ościół R zym skokato lick i. O becnie w szy st­
k ie  K ościoły i społeczności re lig ijn e  są  ró w n e  w obec p raw a  i rów ne 
w  oczach w ład z  rządzących . W yznania  n ie  m a jące  legalizac ji w  Polsce 
m iędzyw ojennej uzyskały  ją  od Polsk i L udow ej, a  w śród  nich  także  
nasz K ościół P o lskokato lick i. W szyscy m am y jed n ak o w e  p raw o  do 
m odlitw y, do sp raw o w an ia  sw ych obrzędów  litu rg icznych , do gło­
szenia kazań , k tó re  p o d trzy m u ją  w  sercach  w yznaw ców  du ch a  w ia ­
ry ; m am y p raw o  do nauczan ia  re lig ii w  pu n k tach  katechetycznych . 
W praw dzie  n u r t  ideologiczny w ład z  państw ow ych  p łyn ie  innym  k o ­
ry tem . a le  pow iedzm y to sobie, p ły n ie  on  rów noleg le  do n u r tu  r e ­
lig ijnego  i po te j sam ej ziem i o jczystej. O ba n u rty  m a ją  te  sam e m o ­
żliwości p ro pagow an ia  sw ych ideologii. R eligia posiada  tysiące koś­
ciołów, am bon, w ła sn ą  p ra sę  koście lną; n u r t  laicki m a także  w łasną  
p rasę  i in n e  środki m asow ego przekazu . D w ie te  ideologie śc ie ra ją

się ze sobą w  dyskusji, w  dialogu, p rezen tu jąc , u d oskona la jąc  i w y ­
p raco w u jąc  w ła sn e  w artości w  rów norzędne j ryw alizacji.
Jak i pow in ien  być nasz stosunek  do O jczyzny?

My, ludzie  w ierzący , zn a jd u jem y  odpow iedź n a  to p y tan ie  w  etyce 
ch rześc ijań sk ie j. Jezus C hrystus, k tó ry  d la  nas, ch rześc ijan , je s t w zo­
rem  i no rm ą postępow an ia, sam  kochał sw oją  z iem ską ojczyznę, 
a  tym  sam ym  nam  m iłość do O jczyzny nakazał. Jezus C hrystu s po ­
lecił, abyśm y  byli sp raw ied liw i w  naszym  sto sunku  do p ań stw a  i do 
w ładz: „O ddajc ie  w ięc to, co cesarsk ie , cesarzow i, a  co boskie — 
B ogu” (Mt. 22,21). Innym i słow y: służcie sw ej O jczyźnie i służcie 
Bogu. O cen ia jc ie  sp raw ied liw ie  działalność sw ych w ładz. U znajcie 
to, co dobre, jako  dobre, a jeśli je s t coś złego, ocen .a jc ie  jak o  złe.

Z n an e  też  są i często cy tow ane  słow a św. P aw ła  n a  tem a t naszego 
ch rześc ijańsk iego  sto sunku  do w ładzy  państw ow ej. A posto ł zaleca 
posłuszeństw o p raw o w ite j w ładzy . „K ażdy  człow iek niech  się pod­
d a je  w ładzom  zw ierzchnim , bo n ie  m a w ładzy, ja k  ty lko  od Boga, 
a te, k tó re  są, przez Boga są  ustanow ione. (...) Chcesz s:ę nie bać 
w ładzy? Czyń dobrze, a  będziesz m ia ł od n iej pochw ałę, je s t ona bo­
w iem  na s łużb ie  u Boga, tobie ku  dobrem u. A le  jeśli czynisz złe, bój 
się, bo n ie  n a  p różno  m iecz nosi, w szak  je s t sługą  Bożym , k tó ry  od ­
p łaca  w  gn iew ie  tem u. co czyni źle. P rze to  trzeb a  je j się poddać, 
n ie  ty lko  z obaw y p rzed  gniew em . lecz także ze względu na sum ie­
nie” (podkr. E.B. — Rz. 13.1—7).

S łow a C hrystu sa  P an a , w ypow iedzi św. P aw ła , św. P io tra  A postoła 
(1 P. 2,13) u s ta la ją  jednoznaczn ie  nasz s to sunek  do z iem skiej O jczyz­
ny  i tych  ludzi, k tó rzy  k ie ru ją  n aw ą  państw ow ą. M am y O jczyznę k o ­
chać, służyć je j uczciw ą p racą , b ron ić  w  w y p ad k u  zagrożen ia  je j 
suw erenności, a  p raw o  i w ład ze  szanow ać o raz  słuchać n ie  ty lko 
z obaw y p rzed  k o nsekw encjam i cyw ilnym i, lecz także  ze w zględu  na  
w łasn e  sum ienie . T ak i bow iem  p o rządek  rzeczy u stanow ił Bóg, stąd  
„ty lko  w  Bogu w ład za  m a sw e źród ło”, a ci, k tó rzy  sp e łn ia ją  fu n k c je  
zw iązane ze sw ą  w ładzą , są  sługam i Boga. Sw. P aw eł w  L iście do 
T ym oteusza p o d k reś la  naw et, aby  ch rześc ijan ie  m odlili się za  w szy st­
k ich  ludzi: „Za kró lów  i za w szystk ich  przełożonych, abyśm y ciche 
i spoko jne  życie w ied li w e w szelk iej pobożności i uczciw ości” 
(I Tym . 2,2). '

Z okazji p rzypom nien ia  słów  św. P aw ła  o obow iązku  m iłow an ia  
O jczyzny oraz szacunku  i posłuszeństw a w ład zy ” ze w zględu  na 
w łasn e  sum ienie", w a rto  zw rócić uw agę, że zgodnie z e ty k ą  ch rześc i­
jańską . sp e łn ian ie  czynności w szelk ich  p rzez  cz łow ieka w ierzącego  
bez życzliw ości i sym patii d la  nich, n ie  z n a jd u je  uzn an ia  w  oczach 
w artości. I ta k  np. grzeczność zew n ę trzn ie  ty lko  okazyw ana  ludziom , 
bez życzliw ości i sym patii d la  n ich , nie zn a jd u je  u zn an ia  w  oczach 
Boga. P odobn ie  m od litw a, post, ja łm użna , n a w e t o fia ra , k tó re  są 
ty lko czynnościam i n a  pokaz, bez m iłości serca, n ie  m a ją  w artości. 
D latego Jezus C hry stu s  tak  po tęp ia ł ob łudę  faryzeuszów . D um ny f a ­
ryzeusz, k tó ry  w  św ią tyn i chełp ił się sw ym i czynam i, n ie  został przez 
Boga usp raw ied liw iony . N ato m iast poko rny  celn ik , szczerze, w  głębi 
duszy skruszony , uzyskał p rzebaczen ie . P a n  Bóg żąda od nas p rzede  
w szystk im  serca : „Synu, daj m i serce T w o je” (M ędr. 23,26). D osko­
na le  zrozum iał to św. A ugustyn  i d latego  p isa ł: „m u ta  cor tu u m  e t 
m u ta b itu r  opus" — zm ień sw oje  serce (usposobienie), a  pó jdzie  za 
tym  zm iana  postępow ania.

O to jeszcze jedno  w skazan ie , jako  odpow iedź na  p y tan ie : jak i po ­
w in ien  być nasz s to sunek  do O jczyzny? P o w in ien  być szczery, o t­
w arty , u g ru n to w an y  na  w łaśc iw ym  usposobieniu , zn a jd u jący  p o d sta ­
w ę w  sum ien iu  ch rześc ijańsk im . Z m ieńm y „sw oje se rca”, zm ieńm y 
usposobienie, n iech  w  nas zrodzi się p raw dziw a , w ew n ę trzn a  życzli­
w ość dla te j O jczyzny, ja k ą  m am y, a w tedy  p raca  dla je j dobra  uzys­
k a  w arto ść  zasłu g u jącą  w oczach Boga. T aki s tosunek  do ziem skiej 
O jczyzny w yznacza  n am  nasza, ch rześc ijań ska  w iara .

Sw ój głos w  dyskusji na tem a t p a trio ty zm u  i w łączen ia  się ch rze ­
śc ijan  w  p race  zm ie rza jącą  do jednoczen ia  n a rodu  p rag n ę  zakończyć 
w zniosłym i słow am i w iersza  W iesław y Szym borsk iej o miłości Oj -̂ 
czy zn y :

„Ziemio ojczysta, ziemio  jasna,  
nie będę p o w a lo n ym  drzew em .
Codziennie m ocn ie j  w ciebie lozrastam, 
radością, sm u tk ie m ,  dum ą, gn iew em .
Nie będę ja k  zerw ana  nić.
O drzucam  pusto  brzmiące słowa  
M ożna nie kochać cię — i żyć...
A le  nie m o żn a  ow oco w a ć”.

Bez szczerej, z serca  p ły n ące j m iłości O jczyzny, n ie  m ożna rodzić 
ow oców  czynu — pożytecznych, um acn ia jący ch  d o b ro b y t całego n a ­
rodu, g ru n tu jący ch  jedność i pokój, radość i szczęście P olaków .
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Baśnie 

różnych narodów

Cudowny kwiat lotosu

Było to bardzo, bardzo  daw no 
tem u, około 1570 la t  p rzed  n a ro ­
dzen iem  C hrystusa , .w  czasach 
zw anych  w  sta ro ży tn y m  Egipcie 
— okresem  N ow ego P ań stw a . 
K ządził w ów czas E g ip tem  fa rao n  
E c h n a to n  w raz  ze sw o ją  p ięk n ą  
i  m ą d rą  żoną N efre titi. F a rao n  
E ch n o to n  m ia ł w łaśc iw ie  n a  im ię 
A m enho tep , a le  w  czw artym  ro ­
ku sw ojego p an o w an ia  ze rw a ł z 
dotychczasow ym  w ielobóstw em  
św ią ty ń  eg ipskich  i re lig ię  A m o- 
na tebeńskiego, głosząc, że jes t 
ty lko  je d e n  Bóg — A ton, czyli 
Słońce, i w tedy  zm ien ił sw e im ię 
n a  E chn-A ton , k tó re  m ożna też 
p isać  E chnaton .

M irosława Kużel

M odlitwa dziecka
Boże, Ojcze W ielki  —  na w ieczornym  n ieb ie  
gw iazd m iliony p łoną m odlitw ą do C iebie.

Za w szystko, co dałeś nam  ludziom , w podzięce  
i ja  do C iebie wznoszę sw e dziecięce ręce.

Za las i za ptaki, za kw iaty  na łące,
za zbocza gór zim ow ych b iałym  śn iegiem  lśniące,

za ogrom ne rzek i, za najm niejsze strum ien ie, 
za każdy  m ój uśm iech  i każde m arzen ie,

za jasn ości S łońca i K siężyca półm rok, 
za każdy  m ój oddech, za każdy  m ój krok,

i za dom  rodzinny, za w ie lk i św iat ca ły , 
za ch leba  b och en ek  i za okruch  m ały.

R ozjaśn iaj dobrem  każde ludzkie serce, 
o to Cię proszą m e złożone ręce,

a poprzez gw iazd ogrom y p łon ące na n ieb ie  
n iech  m oja  m odlitw a dobiegn ie do C iebie.

W tak ich  w ła śn ie  czasach żył 
w  rodz in ie  b iednych  fe llachów  — 
czyli eg ipsk ich  b iednych  chłopów
— dw u n asto le tn i chłopiec im ie ­
n iem  H ati. N ie m ia ł ro d zeń ­
stw a. R odzice jego by li je d ­
nym i z n a j c ierp liw ie j i n a jw y - 
trw a le j p racu jący ch  ludzi, aby  
w yżyw ić sieb ie  i syna. H ati 
ró w n ież  od k ilk u  la t p raco w ał z 
rodzicam i, k ręcąc  d rew n ian y m  
ko łow ro tem  n a  brzegu  N ilu , n a ­
b ie ra jący m  w  naczyn ie  podobne 
do w ia d e r w ody, ab y  jego ro ­
dzice m ogli p rze lew ać  ją  do k a ­
n a łu  n aw ad n ia jąceg o  pole, n a  
k tó ry m  p racow ali. Pod  palącym  
słońcem  E gip tu  w szyscy fe llacho - 
w ie  p raco w ali b ard zo  ciężko, by 
zebrać  sk ro m n y  plon, za ledw ie  
w y sta rcza jący  .n a  życie. Z am oż­
n ie jsi mi&li w ołu  do p o ru szan ia

ko łow ro tu , a  u  b iednych  m usieli 
rob ić  to  dzieci.

N iezw ykła  p rzygoda w y darzy ła  
się w  n a jgo rę tszym  o k res ie  la ta . 
Ju ż  w ie le  godzin  chodził dookoła, 
k ręcąc  ko łow rót. W ody n ilow ej 
do k u b ła  n ab ie ra ło  się  coraz 
m n ie j. N il w ysychał. B y ło 'w  nim
o w ie le  m n ie j w ody niż zw ykle. 
C hłopcu, jego ro dz in ie  i całej 
w si groził głód, jeżeli n ie  n aw o d ­
n ią  odpow iednio  pól.

M inęło  k ilk a  dni. S łońce bezli­
to śn ie  spa la ło  i ta k  ju ż  suche 
pole. P rze rażen i fe llachow ie  zb ie­

g a l i  się w ieczorem  u  b rzegu  N ilu, 
*by m o d litw am i i p rośbam i błagać 
tę w ie lk ą  rzekę  o w ięcej w ody. 
A le N il m ilczał, N il w ysychał.

P ew nej nocy H ati n ie  m o­
gąc zasnąć  w yszedł z r-odziiinej 
chaty , u lep ionej - z m u łu  nrlów e-

go, i poszedł n ad  w y sy ch a jącą  
rzekę. S iad ł n a  b rzegu  i ro zp ła ­
k a ł się ża łośn ie  z głodu i p ra g ­
n ien ia , a  także  ze strach u , co 
dalej będzie  z nim , z rodzicam i 
i ca łą  w ioską. N agle spostrzegł, 
że w ody N ilu  g w ałto w n ie  p rzy ­
byw a. P a trzy ł jeszcze chw ilę, a  
później pobiegł do wsi z rad o sn ą  
now iną. Zbiegli się fe llachow ie  
n ad  brzeg rzek i — ale  radość  ich 
b y ła  bardzo  k ró tk a . W ody w  N i­
lu  p rzybyw ało  i p rzybyw ało . I 
n ie  m inęło  k ilk a  godzin, gdy rze ­
k a  w y stąp iła  z brzegów  i og rom ­
n ą  pow odzią  za la ła  pola. B yła 
to  ta k  w ie lk a  powódź, jak ie j n ie  
pam ię ta li n a js ta rs i ludzie. Szu­
m iąca, bezlito sna  w oda w y m y ­
w a ła  z pó l w szystk ie  ro ś liny  i 
u n o siła  je  z sobą do m orza.

P rzerażony  chłopiec b iegł 
p rzed  siebie. N aw et n ie  ..zauw a­
żył, że b iegn ie  w  s tronę  rzek i. 
K o lan a  m oczyła m u  już w oda, 
k iedy  p rzy stan ą ł,

— N ilu, w ie lka , g roźna rzeko
— zaw oła ł — zab ie rz  m o je  życie, 
a le  co?nij k lęskę  sw ego w y le­
wu.-..

N agle  zauw aży ł w y ra s ta jący  
tu ż  p rzed  sobą p ięk n y  k w ia t lo ­
tosu, z k ie lich a  k tó rego  do leciał 
go głos:

— Z erw ij m n ie  i p rzy łóż do 
serca. Później idź n a  pola, obejdź 
je  w szystk ie  i k łan ia j się n ilo ­
w ym  w y lew om ,.

— A le to  ta jem n ica , nic n ie  
m ów  nikom u.

Z erw ał kw ia t, p rzyłożył go do 
serca  i obiegł w szystk ie  po la  fe l­
lachów , k łan ia jąc  się n ilow ej w o­
dzie.

Z anim  św it za ja śn ia ł, N il zno ­
w u p ły n ą ł sw oim  kory tem , a po­
la  w  cudow ny  sposób zazie len iły  
się p ięk n ie  ro snącym i roślinam i.

F e llachow ie  u rad o w an i cudem  
dziękow ali N ilow i i bogow i A n ­
tonow i, a  m ały  H ati u k ra d ­
k iem  odchylał sw ą  b ied n ą  koszu­
lę by  patrzeć , ja k  n a  jego  p ie r ­
siach; po te j stron ie , gdzie b ije  
serce, odc iśn ię te  pozostało  ja ś ­
n ie jsze  znam ię  w  kszta łc ie  cu ­
dow nego k w ia tu  lotosu.
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Czarny  pan w czarnym kape luszu

— Czy znacie  kom in ia rza?
— Oczywiście, k tó ż  by go nie  

znal! T en  pan spaceruje w  s ta ­
rom odnym , cza rnym  cylindrze, w  
czarnym  ubraniu  z d u ż y m  z w o ­
je m  lin na ram ieniu . W szy scy  go 
lubią, bo podobno przynosi  szczę­
ście — ta k  ja k  słoń.

— S łuszn ie  m ów icie, dzieci. 
A le  czy w iecie  co trz e b a  zrobić, 
żeby ko m in ia rz  n ap raw d ę  p rzy ­
niósł nam  szczęście?

— A b y  szczęście było pew ne,  
to znaczy  żeby  nas nie zawiodło,  
łap iem y się za guzik .  W te d y  
szczęście jes t  „m urowane", w  
stu procentach. K om in iarze  w ie ­
dzą o t y m  i u śm iechają  się do 
nas...

— M yślę, że każdem u  człow ie­
kow i je s t p rzy jem nie , k ied y  lu ­
dzie odnoszą się do n iego sym ­
patycznie . A  cóż dopiero  k o m i­
n ia rz ! N iek tó rzy  z W as n a  pew ­
no ch ę tn ie  d o tknę liby  tego  p ana  
chociaż jednym , jedynym , m a­
leńk im  paluszkiem ...

— A  ja, proszę pani, któregoś  
dnia  sp o tka łem  kom in iarza  i te ­
go samego dnia ta tuś  kup ił  m i  
rower. Napraw dę, kom in iarz  
przyn iósł  m i  szczęście.

— N ie w ą tp ię  w  to co m ów isz. 
A le ja  W am  opow iem  dziś o p e ­
w nej m ałej dziew czynce — ta ­

k ie j w  W aszym  w ieku  — k tó ra  
og rom nie  w ie rzy ła  w ła śn ie  w  ta ­
k ie  „k o m in ia rsk ie” szczęście.

Działo się to  w  zeszłym  roku. 
M ała dziew czynka w yszła  z do­
m u  do szkoły z n ieodrobionym  
zadan iem  z m atem atyk i. T ak  się

jakoś złożyło, że m ałem u  len iusz- 
kow i n ie  chciało się rozw iązy ­
w ać zadan ia . Z osia pom oże m i 
na  p rze rw ie  — tłu m aczy ła  sobie 
dziew czynka. Jak o ś  to będzie...

M ała op ty m is tk a  u jrz a ła  nag le  
na  p rzy s tan k u  tram w ajo w y m  
kom in ia rza . O ch! Co za szczęs- 
cie! — pom yślała. W  tak im  r a ­
zie n ie  p o trzeb u ję  się m ęczyć na 
p rzerw ie , bo i ta k  nic złego mi 
dziś n ie  grozi. P an i n a  pew no 
n ie  będzie  w y w o ły w ała  m n ie  do 
odpow iedzi. C zeka m n ie  dzis la ­
ba, a m oże n a w e t dostanę  p ią t­
kę!?

T rzym ając  się za  guzik  d o ta r­
ła  w reszc ie  do szkoły. P e łn a  n a j­
lepszych p rzek o n ań  z n a la z ła  się 
w  k lasie . A le coż to  się sta ło?  
C zyżby kom in ia rz  zaw iód ł?  Co 
to  m a w szystko znaczyć? D la­
czego p an i a k u ra t  w ła śn ie  ją  
prosi o pokazan ie  zeszytu  z roz­
w iązanym  zad an iem ?  D w ójka! — 
To n iesp raw ied liw ie . D zisiaj 
m iało  być w szystko  „na m ed a l” !

A m oże był to  jak iś  inny , n ie ­
p raw d z iw y  kom in ia rz  — ja k  
m yślicie, dzieci? A le dlaczego 
w idzę w  W aszych oczach roz­
czarow an ie?

— Bo pani w szy s tk o  psuje. T ak  
p rzy je m n ie  jes t  myśleć, że k o ­
m in ia r z  przynosi szczęście, że od

niego w łaśnie  za leży  czy  spotka  
nas tego dnia powodzenie .  To 
ta k  — ja k  z  c zarnym  ko tem . Jak  
przebiegnie  drogę, to ju ż  nic się 
nie powiedzie.. .

— P o słu ch a jc ie  te raz  dobrze 
co W am  pow iem . K om in ia rz  n a ­
p raw d ę  przynosi szczęście. J a  
w ca le  te raz  n ie  żartu ję . A ie w ie ­
cie dobrze  ja k  to  je s t z tym  
szczęściem . K iedy  p rzygo tu jec ie  
dobrze  lekcje, k iedy  należycie 
w ypełn ic ie  w szystk ie  sw oje  szkol­
ne obow iązki, a  n a  sw ej drodze 
spo tkac ie  ko m in ia rza , to  w tedy  
dostan iec ie  sam e „ p ią tk i”, a  m o­
że n a w e t i p rezen ty  od  rodziców . 
A w iec ie  dlaczego? Bo w ted y  
jesteśc ie  spoko jne  i o d p o w iad a ­
c ie  w  szkole  śm iało. I zam iast 
p lan o w an e j „czw órk i” — pani 
staw ia  W am  „ p ią tk ę”. O dw aga i 
pew ność siebie, a  także  w ia ra  w  
pow odzenie  po sp o tk an iu  z ko ­
m in ia rzem , po dw yższa ją  stopień. 
I tu  w ła śn ie  tk w i sedno  tego 
szczęścia...

— I ja k że  tu, proszę pani, nie  
wierzyć, że ko m in ia rz  przynosi  
szczęscie. N iech  pani spo jrzy  — 
idzie ko m in iarz!  Raz, dwa, tr zy
— w szyscy  teraz łap iem y  się za 
guzik .  To napraw d ę  pomaga...

M. S.

Rysunki naszych dzieci

Dzieci ry s u ją  i m a lu ją  to, co 
je  z ac iek aw ia  i za jm uje . O g ląda­
jąc  stw orzone przez, n ie  obrazk i 
poznajem y przeżycia, jak ie  to w a­
rzyszyły  im  w  czasie rysow an ia . 
R ysunki dzieci zw ykle in te re su ją  
dorosłych. P rzy ję ło  się jed n ak  
oceniać u tw ory  ry su n k o w e dziec­
k a  w ed ług  p ierw szego, p rze lo t­
nego w ejrzen ia . O cena ta  op ie ra  
się na  g lobalnym  w rażen iu , jak ie  
d an y  u tw ó r dziecka w yw ołu je . 
O cenę ry su n k ó w  dziecięcych u ­
tru d n ia  p o n ad to  fak t, że sty l i 
c h a ra k te r  tw órczości rysunkow ej 
dziecka zm ien ia  się z w iekiem . 
A le ry su n k i dzieci, pochodzące z 
różnych faz  rozw ojow ych , w  róż­
ny  sposób są  ładne. W  każdej 
bow iem  faz ie  rozw ojow ej rodzi 
się in n y  sty l p ięk n a  sz tuk i dzie­
cięcej.
• R ysunków  dzieci n ie  m ożna 
oceniać w ed ług  jak iegoś — raz 
n a  zaw sze usta lonego  — szab lo­
nu. C hcem y, ab y  m ałe  dzieci m ó­
w iły po dziecięcem u i postępo-

Rysunek ten Jest dziełem  dziecka w 
w ieku 3 lat i  10 raics. Przedstawia on

' 'iiłr «». ■».

w ały  ja k  dzieci, a  n ie  ja k  do­
rośli, d la tego  też  cen im y  ry su n ­
ki ch a rak te ry s ty czn e  d la  danego 
w ieku  oraz  o d p ow iada jące  jego 
sty low i i w yrazow i. R ysunki 
dzieci są m .in. ład n e  w ów czas, 
gdy  m a ją  prosty , szczery i bez­
pośredn i w yraz . S ztuka  dziecka 
m oże być p ięk n a  ty lko  w  m ia rę  
tego, ja k  je s t dziecięca.

N a p la n  p ierw szy  w  tw órczoś­
ci p lastycznej dzieci w y su w a  się 
postać ludzka  i zw ierzęca, m a rg i­
nesow o tak że  rośliny , dom y, sa ­
m ochody i pociągi. O kreśloną  te ­
m a ty k ę  zn a jd u jem y  n iek iedy  już 
w  u tw o rach  dzieci trzy le tn ich . 
Dzieci ry su ją  i m a lu ją  p r ie d e  
w szystk im  ob razk i n a  tem a t 
sw ojego życia o raz  życia doro­
słych, w śród  k tó rych  p rzebyw ają . 
Są one  bystrym i o b serw ato ram i 
w szystkiego, co w id zą  w okół sie­
bie. P o d e jm u jąc  w  ry su n k ach  
n a jró żn ie jsze  tem aty , dziecko 
p rzed s taw ia  je  je d n a k  naiw nie, 
gdyż an i dobrze zna  k sz ta łt tego, 
co p rzed s taw ia  n a  sw ym  o b raz ­
ku, an i też po tra fi szczegółow o i 
w ie rn ie  od tw orzyć rzeczyw isty  
w yg ląd  rzeczy  i zdarzeń . P rz e d ­
staw ia  je  je d n a k  u m ie ję tn ie  . i 
czy te ln ie  po sw ojem u, z całym  
p rzekonan iem , że to co n a ry so ­
w ało  odzw ierc ied la  rzeczyw istość
m - 7 p 7 ^  W  i

O glądając  ry sunk i dzieci r e ­
p ro d u k o w an e  w  naszym  p iśm ie 
p ow inn iśm y  um ieć w idzieć św ia t 
tak , ja k  dziecko go w  g raficz­
nym  uproszczen iu  narysow ało  i 
skom ponow ało . M usim y jed n ak  
w ystrzegać  się m ie rzen ia  w a rto ś ­
ci danego dziecięcego u tw oru  
tym , co w iem y na  te m a t w ie r ­
nego o d tw arzan ia  św ia ta  w  o b ­
razach  m alarzy , posiadających  
już  odpow iedn ią  tech n ik ę  i u m ie ­
jętność. Dzieci m im o w oli d efo r­
m u ją  i n aw e t groteskow o p rz e ­
k sz ta łca ją  n a  ry su n k u  postać lu ­
dzi i zw ierzą t. J ed n ak że  sztuka 
dziecięca w ła śn ie  w  ty m  sw ois­
tym . na iw nym  prym ityw izm ie  
je s t au ten ty czn ie  p iękna.

mm.
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LEKCJE 
RELIGII

Tyś jest Chrystus, 

Syn Boga żywego

C udow ne poczęcie W ysłannika 
N iebios, czyli p rzy jęc ie  przez Sy­
na Bożego ludzk iego  c ia ła  z M a­
ry i P a n n y  zw an e  w  teologii 
Jezu sa  n a  długo pozostało  n au k ą  
w cie len iem  d la  w ie lu  ziom ków  
nie do przy jęc ia . Są n a w e t jesz­
cze do dziś w srod  w yznaw ców  
Boga p raw dziw ego  tacy  ludzie, 
k tó rzy  n ie  p rzy ję li te j p raw dy , 
że sam  Bóg sta ł się człow iekiem  
i u rodził się jak o  D ziecię dla 
zbaw ien ia  ludzkości. W ielu Ż y­
dów  n a d a l oczekuje  n a  M esjasza, 
chociaż p rzyszed ł On ju ż  b lisko  
dw a ty s iące  la t tem u. D la nich 
C hry stu s  to  syn  cieśli Józefa, 
k tó ry  pozostał później nauczycie­
lem . W B óstw o C hrystu sa  po 
pro s tu  n ie  uw ierzy li. P ra w d a  ta  
pozostan ie  n a  zaw sze ta jem n icą  
Bożej m iłości do stw orzen ia , a 
p rzede  w szystk im  do człow ieka. 
Je s t to ta jem n ica  radosna , a le  
tru d n a  do zrozum ien ia . P an  J e ­
zus ukazyw ał ją  sw oim  aposto ­
łom  stopniow o, jak b y  etapam i. 
N ie pow iedzia ł im  w prost, k im

jest, lecz dał im  jak b y  te m a t do 
osobistego ro zp racow an ia . S łu ­
chając  Jego nauk , w iedzą, że  zna  
ta jn ik i ich  serc, czyni cuda, p rz e ­
pow iada  przyszłość, w ięc p o w in ­
ni sam i p rzy  pom ocy św ia tła  Bo­
żego określić  Jego m esjańsk ie  
pochodzenie  z niebios. W reszcie 
nadszed ł czas, gdy zap y ta  ich 
w prost, za kogo Go uw ażają .

Było to la tem . Z baw icie l w raz  
z aposto łam i znalaz ł się w  oko­
licach C ezarei F ilipow ej, m ias­
teczka obronnego  zbudow anego  
n a  skale, k tó re j szczyt w ieńczy ła  
w idoczna z d a lek a  po tężna  po­
gańska  św ią ty n ia  zbudow ana 
przez H ero d a  W ielk iego n a  cześć 
cesarza  A ugusta . Je j ściany  z 
białego m arm u ru  zd aw a ły  się 
sięgać n ieba, sk ąp an e  w  o ślep ia ­
jących  p rom ien iach  słońca. Ż a r 
p ły n ą ł z  góry s tru m ien iam i, w ięc 
złożyli się w  c ien iu  jak iegoś 
p rzydrożnego  drzew a, by p rze ­
czekać p o łudn iow y  upa ł. W go­
dzinach popołudniow ych  ochłodzi 
się n ieco  i 'w ó w czas b ędą  mogli 
iść da lej. Z baw iciel, siedząc o p a r­
ty o p ień  drzew a, p a trzy ł zap ew ­
ne  na  po tężną skałę , na w zn ie­
s ioną  n a  je j szczycie pogańską 
św iątyn ię . O kiem  zn aw cy  ocenił 
m ądrość tych, k tó rzy  ta k  tra fn ie  
w y b ra li m ie jsce  pod  budow ę w a ­
row ni i św ią tyn i. Jeś li obrońcy 
będą czujn i, w rogow ie nie dadzą 
rad y  w d rap ać  się na  te  skały, 
by zniszczyć budow lę.

N agle  Jezus ożyw ił się i p o ­
p rosił uczniów , by usied li w okół 
niego. T eraz, w łaśn ie  te raz , u 
stóp  potężnej skały  zażąda  od 
n ich  w yznan ia  w ia iy . P an  Jezus 
p y ta  bardzo  oględnie, by się n ie 
speszyli: — Za kogo ludz ie  u w a ­
żają  Syna C złow ieczego? A posto­
łow ie  zaczęli w y liczać: Jed n i m a ­

ją  Cię za jednego  z pro roków , in ­
ni z a  Ja n a  C hrzciciela, jeszcze 
inn i za  E liasza a lb o  za J e re m ia ­
sza. Z baw iciel po p a trzy ł uw ażn ie  
po g rom adce uczn iów  i m ów i: A 
w y  za  kogo m n ie  uw ażacie?  C i­
sza, ja k a  n a s ta ła  po tym  p y tan iu  
n ie  trw a ła  długo. Z g rona  ap o s­
to łów  leżących w okół P a n a  po­
dniósł się Szym on, s tan ą ł ja k  żo ł­
n ierz  p rzed  sw oim  w odzem  na 
baczność i pow iedzia ł: „Tyś jes t 
C hrystus, Syn B oga żyw ego!”. 
O blicze Z baw cy rozp rom ien iła  
radość. W iedzą, k im  jestem . Szy­
m on w yznał, że w ierzy  w e  m n ie  
jak o  w  Boga. W praw dzie  to  n ie  
jego zasługa, lecz ła sk a  O jca m e­
go ośw ieciła um ysł Szym ona, a le  
należy  się za to pochw ała  od­
w ażnem u aposto łow i. T w arze  po­
zostałych uczn iów  w skazyw ały , 
że zgadzają  się oni w  zupełności 
z Szym onem . A posto łow ie zn a ją  
fu n d a m e n ta ln ą  p raw d ę  w iary , 
Jezus zw raca  się do Szym ona: 
k tó rą  ta k  jasno  w y raz ił Szym on. 
..B łogosław iony jesteś, Szym onie 
sy n u  Jonasza, bo n ie  ciało  i k rew  
o b jaw iły  ci tę  p raw dę, lecz O j­
ciec m ój, k tó ry  jes t w  niebie. A 
ja  ci pow iadam , że ty  jesteś 
P io tr, i na  te j opoce zb u d u ję  
K ościół m ój, a  b ram y  p iek ie lne  
n ie  p rzem ogą go. I dam  ci k lu ­
cze K ró les tw a  N iebieskiego, i co­
ko lw iek  zw iążesz na  ziem i, b ę ­
dzie zw iązane i w  niebie, a co­
ko lw iek  rozw iążesz n a  ziem i, bę­
dzie rozw iązane  i w  n ieb ie” .

P ochw aliw szy  Szym ona Jezus 
nazw ał go P io trem , czyli k a m ie ­
niem , k tó rego  uży je  Z baw iciel do 
budow y sw ego K ościoła. Jeszcze 
go trochę  m usi Boski N auczyciel 
ogładzić podobn ie  ja k  i innych  
apostołów , a po tem  ułoży te  k a ­
m ien ie  jako  fu n d am en t swego 
K ościoła. K am ien ie  Jezus ułożył

na  opoce, czyli po tężne j jed n o li­
te j skale. Co to  za opoka?  Ogło­
sił ją  uroczyście z n a tch n ien ia  
O jca  n iebieskiego Szym on syn 
Jo n asza : O poką je s t C hrystus
Syn Boga żywego. W łaśn ie  w  
nagrodę za to  w yznan ie  zm ien ił 
m u Jezus im ię na  P io tr  i p ie rw ­
szem u obiecał dać w ładzę  p rz y j­
m o w an ia  do K ró les tw a  N ieb ies­
kiego ludzi. Sym bolem  tej w ła ­
dzy są klucze. J a k  się później 
p rzekonam y, ta k ą  sam ą  w ładzę  
o trzy m a ją  w szyscy aposto łow ie. 
R ozszerzając w ypow iedź Szym o­
n a  Z baw iciel poucza uczn iów : T a 
p raw da , że ja  je s tem  Synem  Bo­
żym  jes t opoką (podobną do tej 
skały  na  k tó rą  patrzycie) i na 
te j opoce zb u d u ję  K ościół m ój i 
b ram y  oraz w szystk ie  z łe  m oce 
n ie  p rzem ogą m ego K ościoła. 
C hrystus na  sobie jako  na  opoce 
postaw ił Kościół. K ościół m a być 
św ięty, w ieczny  i niezw yciężony, 
w ięc jeszcze so lidn ie jsza  m usi 
być ska ła  na  k tó re j stoi. T aką 
sk a łą  n ie  m oże być żaden  czło­
w iek, an i n aw e t w szyscy ludzie  
razem  w zięci. Tym czasem  K oś­
ciół rzym skokato lick i uczy, że 
Kościół C hrystusow y zbudow any 
je s t na  P io trze  i jego następcach , 
czyli na  papieżach. W iększość 
ch rześc ijan  od rzuca  tę  nau k ę  ja ­
ko n iezgodną z P ism em  św iętym
i zd row ym  rozum em . C hrystus 
znał się n a  budow nictw ie . W ie­
dział dobrze n a  jak im  g runcie  
należy  postaw ić  dom, k tó ry  m a 
trw ać  w ieczn ie  i być o s to ją  i 
p rzy s tan ią  dla w szystk ich  ludów  
aż do skończen ia  św ia ta . Boski 
B udow niczy n ie  po staw ił K ró les­
tw a  N ieb iesk iego  na  ludzk im  
p iasku  i p rochu , lecz na  opoce, 
lttó rą  je s t B óstw o Syna Bożego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Żale na śmierć 
Jana Kochanowskiego

Plączcie rzek i słow iańskie, sau rom ackie kra je , 
Z ielonow łose drzew a, boć m nie już nie staje  
W uściech  słów  i łez w oczu, za jąkaw e łkan ie  
Tchu i sil m i u jęło  i częste w zdychan ie.

N arzekan ie straw iło słów  bogate sprzęty  
Płaczem  się łzy skarm iły , a żalem  u jęty  
Umysł  —  już się spracow ał, w ylał źródła sw oje,
I oczu p erłow e k rop le  i p łaczliw e zdroje.

Przetoż przy n isk iej ziem i w zn ika jące ziółka,
Pisane kw iatki, z który ch  skąp a  bierze pszczółka  
S oki w dzięczne na łąkach  sarm ackich , gdzie przyszła  
Białaioa, przeciw  gruntom 'S ieciechow ym  —  Wisła.

Płaczcie, przebóg, i traw y, płaczcie ziem norodne. 
Plączcie, górne i polne, płaczcie zioła w odne.

H yjacyncie, ża łośn iej niż p ierw ej zakw ita j 
A płaczliw e litery  sam  na sob ie  czytaj.

Lasy  czarne i w  polach  now o zapuszczone
G aje, i wy, bezludne i nie osadzone
Puszcze, od K ary toń sk ich  gór do północnego brzegu
Gdzie m orze gnuśne od m rozu w iecznego.

Płaczcie przezroczystych  pól iłow ate w zory  
W iekopam iętn e dęby , choin ow e bory,
Płaczcie sosny rzew niw e, m iasto łez żyw icę  
L ejc ie, proszę, ob fic ie  przez m artw ą źrenicę.

W iersz ten napisał w  1585 r. Sebastian Klonowie (ur. ok. 1545 r. 
w Sulm ierzycach, zm. 1602 r. w  Lublinie), z pochodzenia m ie­
szczanin, kształcił się w  A kadem ii K rakowskiej i na W ę­
grzech. Przebyw ał w Lublinie, gdzie pełnił funkcję wójta, 
a później burmistrza. Przez pew ien czas był także nauczycie­
lem w  Zamościu. Do bardziej znanych jego utworów należy  
pisany po łacinie poemat opisowy „R oxolanie”, „Flis”, „Pa­
m iętnik książąt i królów polskich” oraz utwór satyryczny  
„Worek Judaszów ’.

W utworach K lonowica w idać tendencje moralizatorskie, 
nie pozbawione akcentów  krytyki społecznej skierow anej prze­
ciwko duchow ieństw u i szlachcie.

A. M.
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Pani Maria N. z woj. często­
chow skiego przedstawiła w  liś­
cie sw oje niełatw e, pełne cierpie­
nia życie, które nie opuszczają 
jej od w ielu  już lat. M iędzy in ­
nym i pisze: „Nie m ogę zrozu­
m ieć dlaczego ludzie muszą cier­
pieć oraz dlaczego ja tak bardzo 
cierpię od dziesięciu la t”.

P an i M ario! Podobne py tan ie  
zad a je  sob ie  w ie le  ludzi. Je d n a k  
w ia ra  nas uczy, że Bóg — jako  
na jlep szy  O jciec — stw orzy ł 
człow ieka do szczęścia. P o tw ie r­
dzeniem  tego są  słow a P ism a 
św .: ..I b łogosław ił im  (ludziom ) 
Bog i rzek ł do nich:... n a p e łn ia j­
cie ziem ię i czyńcie ją  sob ie  po d ­
d aną"  (Rodz. 1,28). W edług w oli 
S tw órcy, w szystk ie  stw orzen ia  i 
siły  p rzy rody  m ia ły  służyć czło­
w iekow i, by zapew nić m u  szczę­
ście doczesne. P o nad to  p rzyob ie­
cał m u Bóg w ieczną szczęśli­
wość.

U padek  p ierw szych  ludzi po ­
zbaw ił ich p ra w a  p o by tu  w  m ie j­
scu z iem skiej szczęśliw ości (ra ­
ju), sp row adził choroby, c ie rp ie ­
n ia  i śm ierć  na  w szystk ich  ich 
potom ków . „Poniew aż... jad łeś z 
drzew a, z k tórego  ci zab ron iłem
— pow iedzia ł Bóg do naszego 
p rao jca  — p rzek lę ta  niech bę­
dzie z iem ia z pow odu ciebie! W 
m ozole żyw ić się będziesz z niej 
po w szystk ie  dni życia swego! 
C iern ie  i o sty  rodzić  ci będzie... 
W pocie oblicza tw ego będziesz 
jad ł chleb , aż w rócisz  do ziem i, 
z k tó re j zostałeś w zięty , bo p ro ­
chem  jesteś i w  p roch  się obro - 
cisz” (Rodz. 3,17— 19). Bóg n ie  
chce w ięc c ierp ien ia , a le  je  ty lko 
dopuszcza. D ozw ala cierp ieć lu ­
dziom  spraw ied liw ym , by ich 
w ypróbow ać o raz  dać m ożność 
zdobycia zasług n a  w ieczność. 
D opuszcza c ie rp ien ia  n a  ludzi 
złych, by w  te n  sposób u k a rać  
ich za grzechy  o raz  doprow adzić  
do o p am ię tan ia  i popraw y.

Z darza  się jed n ak , że ludzie  są 
pow odem  c ie rp ien ia  sw ych b liź­
nich. Są to je d n a k  raczej w y ją t­
ki. S tąd  też tru d n o  uw ierzyć, by 
lek arze  — pow ołan i do n iesien ia  
ulgi c ierp iącym  — złośliw ie za­
daw ali im  c ierp ien ia . D łu g o trw a­
ła choroba o raz  b rak  ja k ie jk o l­
w iek  popraw y  są w  P an i w y p a d ­
ku pow odem , n a jczarn ie jszych  
m yśli i n a jb a rd z ie j n iep raw d o p o ­
dobnych przypuszczeń. R adzę 
w ięc w śró d  codziennych  obo­
w iązków  m niej m yśleć o tym  co 
n ęka  i boli o raz  prosić B oga o 
s i ę  w  c ie rp ien iach . W ów czas i 
P an i życie s tan ie  się znośniejsze.

Pani Józefa z Żarowa jest sta­
lą czytelniczką „Rodziny”. Czyta­
ła w niej w ie le  „o prześladow a­
niach w iernych i księży Kościoła  
Polskokatolickiego za czasów  sa­

nacyjnych. A le n ie czytałam... z 
jakich pow odów? Czy tylko za 
to, że Msza św . była odprawiana  
w języku polskim ? Przecież to 
nie przestępstwo, żeby policja  
m iała podstawę do aresztowania. 
Dla m nie jest to wprost n ie do 
uw ierzenia”. W dalszej części lis ­
tu — jakby na uspraw ied liw ie­
n ie sw oich w ątpliw ości w  tym  
w zględzie — dodaje: „w tym  ty ­
godniku natrafiłam  na artykuł 
stwierdzający, że księża rzym ­
skokatoliccy zabraniają czytania  
tego pisma a naw et grożą k ląt­
wą. Więc... poczułam  się grzeszna
i poszłam  do spow iedzi w yznać  
sw ój „ciężki grzech”. A m ój spo­
w iednik łagodnie m ów i do m nie: 
„Jeżeli ciebie to pismo nie gor­
szy, to możesz je czytać”. W tym  
roku (1976 — przyp. Duszpaste­
rza) chodził ksiądz po kolędzie a 
u m nie na stole leżała „Rodzi­
na”... Ksiądz oglądał pismo, ale 
klątw ą w cale nie straszył. I jak 
tu w ierzyć w  prześladow anie”.

D roga P an i Józefo! C ieszym y 
się z tego, że nasz  T ygodnik  po ­
tra f ił  P a n ią  za in te resow ać  skoro  
czy ta  go P an i „od deski do d es­
k i” . S łyszała  P an i zapew ne, że 
m iędzy W atykanem  a  rządem
— na m ocy k o n k o rd a tu  (um owy) 
Polski, zaw artego  w  r. 1925 — 
w yznanie rzym skokato lick ie  było 
re lig ią  stanu . S tąd  K ościół rzym ­
skokato lick i cieszył się w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  n a jw ię k ­
szym  uprzyw ile jow an iem . N a 
ró w n i z rzym skokato likam i t r a k ­
tow an i byli g rekokato licy  o raz  
O rmianie, uzna jący  zw ierzchność 
papieża. Pom im o usilnych s ta ra ń  
K ościół P o lskokato lick i nie uzys­
k a ł tzw . legalizacji. S tąd  nosze­
n ie  su tanny , u żyw an ie  sza t li­
tu rg icznych  o raz  o d p raw ian ie  n a ­
bożeństw  w języku  o jczystym

było p rzes tępstw em  k ry m in a l­
nym , za k tó re  nasi księża  szli 
do w ięzien ia . S porządzane przez 
n ich  ak ty  urodzen ia , ślubu  i 
śm ierci (m etryki) n ie  były przez  
w ładze  p ań stw o w e uznaw ane. Za 
obronę sw ych p rzek o n ań  re lig ij­
nych w yznaw cy naszego K ościo­
ła  bici byli p a łk am i policy jnym i, 
p łac ili g rzyw ny  o raz  zw aln ian i 
byli z p racy . P iszą  o tym  w iele  
n ie  ty lko  duchow ni K ościoła P o l­
skokato lick iego  (zob. Ks. Szcze­
pan  W ło d a rsk i: H isto ria  K ościoła 
Polskokatolickiego, W arszaw a 
1964, str. 313), a le  rów nież  ludzie 
z K ościołem  n ie  zw iązan i.

Pow odem  p rześ lad o w an ia  K oś­
cioła Po lskokato lick iego  w  tym  
okresie  było n ieu zn aw an ie  z a ­
g ran icznej zw ierzchności kościel­
nej (papieża), ob rona p rzed  w y ­
zyskiem  ze s tro n y  duchow ieńs­
tw a  rzym skokato lick iego  z o k a ­
zji posług  re lig ijn y ch  o raz  w p ro ­
w adzen ie  języka  polskiego do li­
tu rg ii. D la p rzyp o d o b an ia  się 
K ościołow i rzym skokato lick iem u, 
a d m in is tra c ja  państw ow a, sądy
i po lic ja  w ykazyw ały  w ie le  go r­
liw ości w  n iszczeniu  naszego 
K ościoła.

O becnie obow iązu je  w szystk ich  
obyw ate li „D ekret o w olności su ­
m ien ia  i w y zn an ia ’1, d latego  o t­
w a r te  p rześ ladow an ia  jak iego ­
ko lw iek  K ościoła je s t n iem ożli­
w e. N ie oznacza to  jed n ak  w ca ­
le, że księża  rzym skokato liccy  
zap rzes ta li w alk i z K ościołem  
Polskokato lick im . C zynią to ty l­
ko w  sposób zakam uflow any . W 
przytoczonych w y p ad k ach  spo t­
ka ła  P an i w idoczn ie  n ap raw d ę  
uczciw ych księży, k tó rzy  n ie  
chcieli postępow ać w b rew  p ra w ­
dzie i sw em u sum ien iu .

„Szanowna Redakcjo — pisze 
p. Stefan W. z Będzina — jestem  
stałym  czytelnikiem  tygodnika 
katolickiego „Rodzina”. W num e­
rze 3 (1977) opublikowany został 
list pasterski biskupa Tadeusza 
M ajewskiego, który przeczytałem  
z w ielk im  zainteresow aniem . Wy­
chow any zostałem  w  duchu reli­
gijnym  Kościoła R zym skokato­
lickiego, i choć form alnie jestem

nadal rzym skokatolikiem , to do­
chodzę coraz bardziej do przeko­
nania, że prawdziwą w izytów ką  
Kościoła katolickiego w Polsce  
w inien stać się Kościół Polskoka­
tolicki. A taki skierow ane na 
Kościół Połskokatolicki przez ka­
towickiego biskupa, Herberta 
Bednorza, jeszcze bardziej poka­
zały mi błędne oblicze Kościoła 
R zym skokatolickiego. Z jakiego  
powodu biskup diecezji katow ic­
kiej nazywa Kościół Narodowy 
sektą?

K ościół Polskokatolicki, który 
w iele  ucierpiał w  przeszłości, ak­
tualnie jest jednym  z w ielu  w y­
znań praw nie zalegalizow anym  
w  PRL. Razem z kilkom a in n y­
mi Kościołam i dąży do ekum e- 
nii, do połączenia się w jeden  
Kościół, do pojednania w  im ię 
Chrystusa. Kościół Rzym skoka­
tolicki natom iast idzie w edług  
m nie ślepą drogą. W yznawców  
(oczyw iście nie w szystkich) K oś­
cioła R zym skokatolickiego można 
porównać do ludzi, którzy nie 
bardzo są zorientowani w  sytua­
cji. nie dociekają prawd wiary, 
ale twardo trzym ają się tego 
Kościoła, choćby tylko po to, że­
by się nazyw ało, że są w ierzący­
mi, a ilu  jest takich wyznawców', 
którzy przychodzą do Kościoła 
raz, albo dwa razy w roku?

Jakże odm ienna jest sytuacja 
w K ościele Polskokatolickim ! 
Jakże inna jest atm osfera pod­
czas Mszy św .!

Na pytanie Redakcji — dlacze­
go tak dużo ludzi ma fałszyw e 
m niem anie o K ościele Polskoka­
tolickim  (Rodzina nr 2 (77) chciał­
bym odpow iedzieć w kilku sło ­
wach.

Otóż. gdyby ludzie ow i znali 
ideologię Kościoła P olskokatolic­
kiego, gdyby poznali historię, 
chociażby zw ięzłą. Kościoła 
R zym skokatolickiego, gdyby w ie ­
dzieli. ile błędów  i wypaczeń  
m iał w  sw ej przeszłości Kościół 
Rzym skokatolicki, to ludzi z fa ł­
szyw ym  m niem aniem  o Kościele 
Polskokatolickim  byłoby niedużo.

Uważam  także, że gdyby ci, co 
tak atakują Kościół Polskokato­
licki, przeczytali Pism a Biskupa 
Franciszka Hodura, zm ieniliby  
chociaż częściowo zdanie. Dla 
m nie osobiście przeczytanie pis­
ma Bpa Hodura było decydują­
cym m om entem  w poznaniu te- 
ąo, co prawdziwe, a co błędne. 
D zieło Bpa Franciszka Hodura 
przekonało mnie.

Mam obecnie 24 lata. Moi ro­
dzice i dalsza rodzina w yznaje 
rzym skokatolicyzm , a ja — choć 
jestem  uważany, szczególnie  
przez dalszych członków rodziny 
za pewnego heretyka — nie w i­
dzę w  przyszłości siebie w  sze­
regach rzym skokatolików. Dla 
m nie istn ieje tylko w olny K oś­
ciół Polskokatolicki.

Przesyłam  gorące pozdrowienia  
dla Redakcji i w szystkich w y­
znaw ców  Kościoła Polskokatolic­
kiego”.

W szystkich C zyteln ików  se r­
decznie pozdraw iam

DUSZPASTERZ

Trzytomowe dzieło biskupa M. Rodego
W C hrześcijańskiej Akadem ii T eologicznej w ydano dwa 

tofriy trzytom owego dzieła pt. IDEOLOGIA SPOŁECZNA  
NOWEGO TESTAMENTU. W tom ie pierwszym  zaw arte są 
..Idee polityczne i gospodarcze”. Drugi tom nosi podtytuł 
„Idee społeczne”- Tom trzeci, który ukaże się w  niedługim  
czasie, będzie m iał podtytuł: „Instytucje społeczne... Złote 
m yśli społeczne, korkordancja”.

Autorem tego ogromnego dzieła, liczącego razem ponad 
tysiąc pięćset stron druku, jest biskup dr M aksym ilian Rode. 
profesor nadzw yczajny ChAT, kierow nik Katedry K ierun­
ków Społecznych i Filozoficznych.

Dwa pierw sze tomy, w  cenie 50 zł każdy, można zam ó­
w ić pod adresem : BIBLIOTEKA GŁÓWNA ChAT. UL. MIO­
DOWA 21, 00-246 WARSZAWA. Przesyłka następuje za za li­
czeniem  pocztow ym  (należność płatna przy odbiorze).

Uwaga! Czytelnicy
P rzypom inam y  o odnow ien iu  p ren u m e ra ty  tygodnika „Ro­

d z in a” u listonosza lub  w  najb liższym  urzędzie  pocztow ym

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. Tele­
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; administracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zl, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zlecenia na w ysyłkę „Rodziny” za granicę przyjmuje oraz

w szelkich inlorm acji na ten temat udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 W arsza­
wa. — N adesłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonywania zmian w  treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-R uch”,
Warszawa, ul. Smolna 10. Zam. 172. F-104.
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Zobaczcie, jak  się cieszę! A to d latego, że jes teśm y  razem : m am a, 
tato i ja!

F ra n cu sk i tyg o d n ik  „L a v ie  ca th o lią u e ” zam ieścił ten  fo tos i re c e n ­
z ję  z film u A nd rze ja  W ajdy  „Z iem ia o b iecana” , w  k tó ry m  główne 
ro le  g ra li D aniel O lbrychsk i i A nna N ehreb eck a . K o m en ta to r f i l­
m ow y fran cu sk ieg o  ty g o d n ik a  podkreślił, że jes t to w y b itn y  polsk i 
film  n ak ręco n y  w edług  pow ieści polskiego la u re a ta  nag ro d y  N obla 
— S tan isław a R eym onta. F ilm  ten  — pisze dalej k ry ty k  — zaw iera 
w  sobie  w ielk ie ogó lno ludzk ie p raw d y  z czasów' p o w sta jące j in d u ­
s tr ia lizac ji i je s t w pew nym  sensie  h is to rią  rozw oju  w szystk ich  
spo łeczeństw . Z w raca  też  uw agę na d obre  tem po  film u , znak o m itą  
k o n s tru k c ję  i m a la rsk o ść  film ow ego obrazu.

W w ielu zachodnich  
państw ach  słyszy  się 
osta tn io  coraz w ię­
cej k ry ty czn y ch  u- 
wag pad adresem  
środków ' m asow ego 
p rzekazu , a w tym  
rów nież i p rasy . A 
oto ja k  społeczne 
oddziaływ anie p ra sy  
w idzi fran c u sk i r y ­
sow nik -h u m o ry sta  
Piem .

KRZYŻÓWKA NR 9
POZIOMO: 1) tem at, osnow a, 9) lekarz grecki V—IV w. pne zwany  
ojcem m edycyny, 10) grosz naszych sąsiadów , 11) norm ańskie dru­
żyny rozbójników morskich, podejm ujących lupieskie w ypraw y do 
Europy VIII—XI w . 12) posterunek ubezpieczający wojsko na postoju. 
13) Jódź sportowo-turystyczna. 18) publiczna zbiórka pieniężna, 19) 
rodzaj tw órczości poetyckiej, 20) w itka, łoza, 21) y, 22) słynny fran­
cuski m atem atyk, fizyk i pisarz, twórca znanego prawa fizycznego, 
23) szlak, 29) ojciec Ikara, 30) łączy radioodbiornik z ziem ią, 31) poeta 
polski używ ający peudonim u „El...y”, 32) m uzyczna rurka z otw ora­
mi, 33) członek zakonu założonego przez św. Józefa K alasantego. 
PIONOWO: 2) odm ienna część m owy. 3) kom edia M oliera, 4) prze­
pływ a przez Tom aszów Maz. 5 dowód ubezpieczeniow y, 6) pogłębiar- 
ka dna rzeki. 7) ostrzegawczy znak naw igacyjny, 8) kw iat jesieni, 13) 
0,2 grama. 14) konnica, 15) fiasko. 16) autor „Saskich ostatków ”, 11) 
zielonaw oniebieski kam ień szlachetny, 24) roślina oleista, 25) do m an­
kietów , 26) przecier ow ocow y, 27) trzos, 28) okazały budynek.

R ozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym  od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztów ce: „Krzyżówka nr 9”. Do rozlosowania:

nagrody książkow e

R ozwiązanie krzyżów ki nr 3 
POZIOMO: proch, Paderewski, szpak, W aszyngton, szyna. Tatar, M a­
zepa, aceton, banan, piekło, gazeta, rolka, dzień, Narutowicz, św iat. 
W ellington, farsz. PIONOWO: rozeznanie, Czarniecki, Zasada, beczka, 
w ełna, psota, W ilno, Tabor, tunel, ranga, deszczówka, kontredans, od­
waga, kocioł, żniw a, trele, stolik.

Za nadesłane prawidłowe rozwiązania nagrody wylosow ali: Eugenia Depta 
z Jastrzębia i Jerzy M odrzejewski z Bolkowa.

Nagrody prześlem y pocztą.


